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D Z IE N N IK  ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O W S Z Y S T K IE M .

WIADOMOŚCI ZEŚWIATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI.

. Wydanie DE

CENA POJEDYŃCZ. EG ZEM PL.8 G RO SZY  
W N IE D Z IE LĘ  10 GROSZY

NIEDZIELA 15 KWIETNIA 1934

Morderca Lechowicza, sfudcnf Olejniczak
w  ś w i e t l e  z e z n a ń  s w e d ®  o f c a

Kraików, 14 k w ie tn ia .

W  trzec im  dniu  ro zp ra w y  p rzec iw k o  
m o rd ercy  stu d en ta  L e c h o w ic z a  O le jn ic z a ­
k o w i z a d a w a ł  o s k a rż o n e m u  w  d a ls z y m  
c ią g u  p y ta n ia  proku rator. O s k a rż o n y , 
w z ię ty  w  k r z y ż o w y  o g ie ń  p y ta ń , gubi się  
w  sw y c h  zezn an iach  i c z ę s to  s ię  d e n e r ­
w u je  .o d p o w ia d a ją c  k r z y k liw y m  i chrap­
l iw y m  g ło se m . D o k ła d n y  p rz e b ie g  z a j­
ś c ia  w y ja ś n i  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  d o p ie ro

w iz ja  lokalna , k tórej d om agać s ię  b ęd z ie  
o b ro ń ca  O lejn iczak a.

N a w stępie ro zp raw y  sąd  stw ierdził 
obecność w ezw anych  św iadków . W e­
zw aną została  rów nież m atka o sk a rżo n e­
go . która  jednakże na rozpraw ę nie s ta ­
nęła, a nadesłała  św iadectw o lekarskie, 
że je s t o b ło żn ie  ch ora . W obec tego 
obrońca w niósł o przesłuchanie m atki 
oskarżonego p rzez sędziego w  B rzeża -  
nach , gdzie zam ieszkują Olejniczakowie.

Scy&jct m iędzy ofstoną i produraioiem
W  d a ls z y m  c ią g u  o sk a rż o n e m u  z a d a je  

p y ta n ia  o b ro ń c a , k tó re m u  ch odz i, o  u s ta ­
len ie , ż e  O le jn ic z a k  c h o ro w a ł w  m ło d o śc i 
n a  szk a r la ty n ę  i d y lter ję . W  c z a s ie  z a ­
d a n y c h  p y ta ń  o s k a rż o n e m u  p rz e z  o b ro ń ­
cę d o sz ło  p o m ię d z y  o b ro n ą  a  p rz e w o d n i­
c z ą c y m  do  s c y s ji  na tle  form u łow an ia  p y ­
tań  p rz e z  o b ro ń cę . W y w ią z a ła  s ię  w te n ­
czas  d łu ż sz a  rep lika  p o m ię d z y  p ro k u ra *  
to rem  i o b ro ń c ą , w  k tó r e j  n a w e t  z a  c z ę ­
s to  p a d a ły  s ło w a  „ w a lk a  o  m ło d e  ż y c ie "  
d p „  o b lic z o n e  n a  w y w o ła n ie  e fe k tu  w ś ró d
P u b lic zn o śc i. P o  z a d a n iu  o s k a rż o n e m u  
je s z c z e  k ilk u  p y t^ ń  p r z e z  r z e c z o z n a w ­

ców, zarządzono p rzerw ę  o b ia d o w a .
P o  południowej przerw ie  rozpoczęły 

się zeznania św iadków . P ie rw szy  zezna­
w ał P ie tr zk a , kolega oskarżonego z se­
m inarium  duchow nego hodurow eów . 
P ie trzka  ośw iadczył, że Olejniczak m iał 
p o c ią g  do  k ob iet. Olejniczak sprostow ał 
stanow czo zeznania P ietrzk i. _ Obrońca 
R appaport chciał zapytać się św iadka o 
sto su n k i d u ch o w n y ch  k o śc io ła  n arod o­
w e g o  z kob ietam i, lecz przew odniczący 
pytania uchylił. Gospodyni z seminarium 
hodurow eów  A niela  Kuć jako św iadek 
nic m*e w niosła do spraw y.

SZesnania ojca mordercy

H M

D ziś  o g o d z . 12 w  p ołudn ie od b ęd zie  s ię  w  parku „K ościuszk i"  X  w io sen n y  
b ieg  na p rzeła j „Poionji" . Ilustracja n a sza  p rzed sta w ia  nagrody, p rzezn a ­

czo n e  dla z w y c ię z c ó w  d z is ie jszeg o  b iegu .

P o  niej z e z n a w a ł o jc ie c  O lejni c z ak a,
m ężczyzna lat 50, funkcjonariusz policji. 
P rz e z  c a ły  czas zeznań  ojca oskarżony  
s ied z i b ok iem  z g ło w ą  w sp a rtą  na  r ę ce . 
i>y ojca nie w idzieć.

W edług zeznań o jca , o sk a r ż o n y  b y ł  
d ob rym  u czn iem , sp ok ojn ym , tak im  rów­
nież był w  czasie pobytu w  Seminarium 
Duchownem w e Lw ow ie. P o  w ystąp ie­
niu z tego sem inarium  sta ł się jak iś ner- 
Y row y. G dy syn  zaczął się przenosić z  
sem inarium  do sem inarium , ojciec nabrał 
Przekonania, że sy n

■sx
nie ma powołania 

na k&iądza
5 rad  b y ł.  g d y  za p isa ł s ie  na  filo zo fię . 
W  czasie studiów  posyłał mu często pie­
niądze, ponadto oskarżonego w spom agał 
dziadek  i brat S tefa n . G dy raz  oskarżo­

n y  napisał ojcu, ż e  ch ce  się Zapisać na 
teologie praw osław nych, oburzyło  to sta­
rego Olejniczaka. S k rzyczał syna za  to, 
bo lak  to  m ożn a  zm ien ia ć  w ia r ę  o jcó w . 
Niepodobna, b y  syn jego sta ł się w y r o d ­
k iem  w  rod zin ie . S ta ry  Olejniczak n ie  
w iedział o znajom ości syna z K orczyń­
ską i dow iedział się o  tem  dopiero z 
gazet. Syn p rzyznał mu sie ty lko  do  
zn a jo m o śc i z  n a u czy c ie lk a  M u szanka i 
naw et zapraszał go na sw oje zaręczyny  
z M uszanką. Z aręczy n y  te odby ły  się 
w  roku ubiegłym  koło  W ielkiejnocy.

S ę d z ia ;  Syn zeznał, że nie pisał do 
pana o w ystąpieniu z sem inarium  w e 
Lw ow ie.

Ś w ia d e k : Ale jakżeż! P isa ł i tele* 
grafow a!. M am tu  naw et listy i telegram . 
S ta ry  Olejniczak odczytuje list syna. któ­
ry  p isał: Żałuję, że napisałem  taki list,
że w ystępuję. Nie w ystępuję, ty lk o  s ię  
p rzen o szę  do innego seminarium.

Lud przeciw kochance królew skie!
Wr*e**ie rewolucgfne w Riamiasiga ♦

M orderca cftory na
N astępują py tan ia  p roku ra to ra  do oj- 
oskarżonego. O kazuie się. że s ta ry  

ylejniczak prosił p rokura to ra , by  pod- 
damo sy n a  badaniu psychiatrycznem u, 
czy n ie  jest ch o ry  na u m y śle .

P rok .: Ja  panu  odpisałem , że poleci* 
,em go zbadać.
, O jc iec: Ja  i te raz  tw ierdzę, ż e  on  
tost ch o ry  na u m y ś le .

P ro k u ra to r p y ta  się ojca, cz?r w  jego 
r°dżinie by ł ktoś chory  na jak aś ch orob ę  
Htoysłowa. Ś w iadek odpow iada, ż e  n ie. 
*Vn by ł w  m łodości chory  na chorobę  
^ S ie ls k ą  i m ie w a ł k on w u lsje , a nie epi- 
topsję, jak to  określił jeden z adw okatów . 
Proszony na obrońcę.

D alsze py tan ia  p rokura to ra  zm ierzają

3 2 7  ly s .  o s ó f c  D p r a w i B l o n y c i i  
do głosowania w lodzi

Łódź, 14-go kw ietnia.
v M iasto Łódź ma być podzielone p r z y  w y- 
J j r ach do Rady Miejskiej na kilkanaście okrę- 

w yborczych. W yborców  upraw nionych 
s( 327.000. Komisarzem w yborczym  
avvdo©odobnie m ianow any p.

do w ykazania, że oskarżony Olejniczak 
często w  swoich zeznaniach m ó w i n ie ­
p raw d ę. O św iadczenia i opowiadania 
starego Olejniczaka zdają się św iadczyć, 
że s ta ry  O lejn iczak  m a lep sza  p am ięć  od  
sy n a .

P o  zeznaniach ojca oskarżonego ze* 
znaw ali iego s io stra  i b ra t. Zeznania te 
nie przyniosły  nic nowego.

Z B ukaresztu  donoszą, że rżąd  zapropono­
w ał królowi Karolowi pojednanie się z  królo­
wą H eleną. W ielki nacisk na kfóla w  tyim 
kierunku w yw iera  prem ier, k tó ry  sądzi, że, 
pojednanie się p a ry  królew skiej wzmocni s ta ­
nowisko króla i pozwoli na  opanow anie nad­
zw yczaj niebezpiecznej sy tuacji w  kraju.

Dzienniki tnfflapeszteńskie p rzynoszą sen­
sacyjne szczegóły o aresztow aniach  w  Buka­
reszcie. Spiskow cy zam ierzali podobno za­
m ordow ać nlełyfko panią Ltrpescu, ale I mi­
n istra spraw  zagranicznych Thulescu. Po w y­
roku na m orderców  Duci, odbyło się posie­
dzenie sądu kapturow ego Żelaznej gw ardii, 
na którem  postanowiono bezw zględnie w yko­
nać dajsze „w yroki" śm ierci. Gdy dzięki zdra­
dzie p  Lupesou dow iedziała się o spisku, do­
stała histerycznych spazm ów  i zażądała od 

•króla ochrony. T itulescu, k tó ry  zresztą  jes t 
wrogiem p, Lupescu, dom agał się ze sw ej 
strony  rozbrojenia Żelaznej G wardji. P o  w y­
roku ostatnim , uw alniającym , nikt jednak nie 
miał odw agj w zięcia odpow iedzialności za 
energiczną akcję przeciw ko tej organizacji, 
postanow iono zatem  pod pretekstem  w yk ry ­

cia spisku na  ż y d e  króla i jego rodziny prze­
prow adzić aresztow ania. Gdy jednak zam ie­
rzano w ydać kom unikat oficjalny, nie osiąg­
nięto zgody co do jego treści. W  rezultacie 
ośw iadczono, że spiskow cy zam ierzali w ysa­
dzić w pow ietrze willę p. Lupescu, gdzie król 
często  przebyw ał. K omunikatu tego jednak 
nie ogłoszono ze względu na opór króla.

N astroje w  armii rum uńskiej określają p i­
sma w ęgierskie jako bardzo  niebezpieczne. 
W edług pogłosek, nie moiżma liczyć n a  posłu­
szeństw o niektórych garnizonów  prow incjo­
nalnych, m. ima garnizonu w  rezydencji k ró­
lewskiej Sinaja. P ew ne koła uw ażają w ojsko­
w y zam ach stanu za niew ykluczony. Policję 
w S inaja podporządkow ano polioji bukaresz­
teńskiej.

W obec panującego w- Rłtmunji w rzenia, 
trudno spraw dzić, o  ile te pogłoski odpow ia­
d a ją , praw dzie. Takiego jćJh ak  podniecenia 
jak  obecnie, daw no juiż. nie pam ięta stolica 
Rumunii. S ta je  się coraz hardziej jasne, że 
głów ną przyczyną niezadow olenia i n iebez­
piecznych nastro jów  w  arm ji jes t p. Lupescu.

M ai rozpruł łon ie  brzuch
K r w a w a  t f r a ^ e d f a  r o d z i n n a  w  K o l u s z k a c h

będzie 
sędzia Ilinicz.

Ł ód ź. 14 kw ietnia. b y ła  jednak nieustępliw a i kategorycz-
W  Koluszkach, tu ż ' p rzy  dw orcu kole- nie odm aw iała. M ąż począł się w ięc od-

jowymt, rozegrała się s tra sz liw a  traged ia  grażać żonie, ż e  Ją zam orduje,
rodzinna. Od dwóch lat prow adziła w  Ko- Onegdaj rano spełnił sw ą groźbę, al- 
luszkach piw iarnię niejaka W ła d y s ła w a  bowiem zjaw ił się w  piw iarni i zw rócił
P aw łow ska, żyjąca w  separacji z mężem się do żony z  o strem  za p y ta n iem , czy
M ieczysław em . P aw łow sk i m ieszkał w  zgodzi się na pow rót do jego domu. Kie- 
Łodzi. W  piw iarni zatrudniała P aw łó w - dy o trzym ał odpowiedź odmowną, chw y-
ska w  charak terze  kelnerki sw ą siostrę cił z  lady nóż i rzuciw szy się na żonę,
20-ietnią Irenę G ałązków nę. Mimo sepa* rozpru ł jej brzuch , 
racji, mąż usiłow ał nakłonić żonę do zgo- P aw łow ska Padła n a z iem ię  i m om en -
d y  i dalszego w spółżycia. P a w ło w s k a  ta ln ie sk o n a ła .

G ałązków na. w idząc sw oją siostrę w  
opresji, usiłow ała P aw łow skiego  obez­
w ładnić. P ad ła  jednak rów nież ofiarą, 
gdyż i ją P aw łow ski ciężko poranił.

G ałązków nę przew ieziono pociągiem 
do Łodzi i w  stanie beznadziejnym  umie­
szczono w  szpitalu.

Na miejsce zbrodni p rzy b y ł z Łodzi 
prokurator Nikitienko, a z Brzezin ko­
m endant policji pow. kom. Fichna. P a w ­
ło w sk ie g o  o sa d zo n o  w  w ięz ien iu ,
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Gratulacje I. im. ks. Kardynała Hlonda
€1K«b J . E. fos. IBisfouiMi-Sufia**BSiaaB&ci

B aw iący .we W łoszech z okazji uroczysto­
ści kanonizacyjnych św . Jan a  Bosko — J . Era. 
ks. kardynał P ry m as Hlond nadesłał do M y­

słow ic Ust z serdecznem i gratu lacjam i dla J. 
S. ks. B iskupa NOminata dr. B rom boszcza — 
następującej treśc i:

T o r i n o  (109), dnia 7 kw ietnia 1934 r. 
ORATORJO SALESIANO 

CASA CAPITOLARE 
(O pera B edato D. Bosko)

Torino
'E k s c e l e n c j o !

Z chwilą, gdy  nom inacja W aszej Biskupiej 
Mości sta ła  się pubUjci iuris, w ysiałem  z Gi- 
vita vecchia sw ą defeszę  gratu lacyjną. Obec­
nie p ragnę sw obodniej i szerzej w ypow iedzieć

Niedziela

15
K w ietnia

1934

D ziś: A nastazji 
Jn tro : L am berta 
W schód słońca: g. 5 m . 04 
Zachód słońca: g. 18 m. 57 
Długość dnia: g. 13 m. 53

M r o m i f c a
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  
u lic a  S o b ie s k ie g o  i i ,  —

K a t o w ic e ,  
t e l .  34 9 -8 1 .

sw ą radość, a czynię to  z pośród w spaniałych 
w prost kolosalnych obchodów ku ozci św. Ja ­
na Bosko, odbyw ających się tu, na miejscu 
jego życia, pracy, św iętości i cudów.

W  głębi duszy wielbię łaskaw e zarządze­
nie O patrzności, którem  D iecezja Śląska 
o trzym uje sw ego pierw szego Sufragana. Dzie­
je  Kościelne Śląska zapiszą to zdarzenie, jako 
dostateczne dopełnienie ustro ju  now ej, tak 
w ażnej Diecezji.

C ieszę się niew ym ow nie, że tym  Snfraga- 
nem  jest by ły  W ikarjusz G eneralny Admini­
stracji A postolskiej i p ierw szego Biskupa 
Śląskiego — a w ięc jeden z  tych, k tó rzy  w 
przełom ow ej chwili, w  arcy trudnych  w arun­
kach, kładli podw aliny pod w yodrębniającą 
się zw olna D jecezję.

Z g o rąco śd ą  sw ego serca i sw ej w iary  
pow ita sw ego Sufragana, duchow ieństw o ślą­
skie z ludem, ciesząc się, że Duch św . w ybie­
ra  sobie sw ego pom azańca z pośród synów  
tej ziem i. A w yobrażam  sobie radość Czci­
godnej m atki W aszej Ekscelencji i słuszną 
dumę parafji m yslow ickiej.

lff®snioszcze
W  radościach, życzeniach i m odłach ludu 

śląskiego biorę żyw y udział, spraszając  na 
osobę W aszej Biskupiej Mości najobfitsze da­
ry  i łaski Ducha św . Życie biskupie to trud, 
ofiara, cierpienie dla K rólestw a C hrystusow e­
go. A k rzyż  biskupi skropiony jest Krwią 
Odkupienia. Niech to w szystko  zamieni się 
dla W aszej Ekscelencji, pod działaniem  w ia­
ry  i w żarach miłości Boga, w zasługę, wznio­
słą służbę pasterską  — dla ukochanego ludu 
śląskiego, w dobrodziejstw o i wielki pożytek 
duchowy i religijny. Niech z serca i przez rę ­
ce W aszej Ekscelencji spłynie jaknajw ięcej 
task i m iłosierdzia Bożego na śląską ow czar­
nię C hrystusow ą! — Ad multos plurim osąue 
annos!

Z w yrazam i głębokiej czci i oddania czu­
łego jestem  W aszej Ekscelencji

addistissim us uti fra ter 
4  August K ard. H l o n d

P . S. Dnia 17 bm. będę przejeżdżał przez 
Śląsk. O ile to będzie możliwe, w padnę do 
M ysłowic ponow ić ustnie sw e życzenia-

Bojttof skłeptw źfd»wsklch w Kr*!. Bocie
M w & sz tm w m n ia  m Ś E Ó d  m ł o d x i e & y  n a r o d o w e }

rA  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W K \T 0 -  
WICACH:

NIEDZIELA: %. 12 „W ystęp Djnnsay";
*. 16 „To-warisrc®";
*. 20,15 „Występ Dytnssy".
WTOREK: 2. 15>,30 „Tosca" (Opera Krakowska).
ŚRODA: 2 . 19 „Katfeirla" (41a bezrobotnych).
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI:
TARN. GÓRY: poniedziałek: *. 20 .Papa".

REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W 
KRÓL. HUCIE.

NIEDZIELA: t- »  „Koncert orkiestry marynarki 
wojenne]".

WTOREK: g. 16.30 „Kot w  batach" — bajka z mu­
zyka I tańcami.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capttoł: „Płomień". Caslno: „Krńto- 

w a Krystyna". Colossenm: „Na tropie złoczyńcy". Pa­
łace: „Komenda serc". Rlalto: „Csłbi". Union: „Hra­
bia Zairów". Dębina: „Parada rezerwistów".

SZOPIENICE. Helios: „Zdobyć d c  muszę".
KRÓL. HUTA. Apollo: „Kocha, lubi, szanuje*’ i

„Mciczyńui w jej iyoin". Colosseum: „Casanoya" I
„Kajdany żyda". Rozy: „Luksusowe kobietki" i „Po- 

. *krom«łci*eJ“‘. * -
RYBNIK. Helios: „Miłość na rozkaz** ( , Krwawy

RADJO:
PONIEDZIAŁEK, 16 KWIETNIA 1934 r.

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zerze*4. 7 05 
Gimnastyka. 7,25 Płyty. 7,40 Ptyty. 7,55 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 11.57 Sygm-aJ oza<su. 12.05 Zespól 
salonowy. 12.30 Wiadomości moteonolosiczne. 15.00 Ce­
duła GtieMy w  Katowicach. 15.20 „Strażak śląski4*. 15.35 
Płyty. 15.50 Koncert so<Hstów. 16.20 Kurs elementarny 
języka francuskiego. 16.35 Miutzyka lekka. 17.40 Recital 
fomtepfiafliowy VeHy VoW. 18.10 Audycja żołnierska. 18.35 
„Początki teatru w  Polsce*4. 18.55 Porady radiotech­
niczne. 19.10 Gawęda wędkarska. 19.40 Wiadomości 
STXxrtowe. 20.02 Koncert poświęcony twórczości Heuryka 
Melcera w  VI~tą roazndcę śtmieroi. 21.15 Felieton p. t. •' 
„Ogłaszajmy wmJiejętme44. 21.30 Muzyka lekka. 22.15 
Muzyka taneoma. 23.05—23.30 Muzyka taneczna.

— REKOLEKCJE w  D iecezjalnym  Domu 
Rekolekcyjnym  w Kokoszycach, s t W odzi­
sław  odbędą się rekolekcje zam knięte od: 
19—23 kw ietnia dla Tow. Katolickich Półek, 
24—28 kw ietnia dla M łodzieży z K ongregacji 
M arj. i in., 28 kw ietnia do 2 m aja dla Mężów 
Katolickich, 8— 12 maja dla Sodalicyj Pań, 19 
—23 m aja dla Sodal. U rzędniczek i U rzędni­
czek, 24—28 -maja d la G ospodyń Probosz­
czowskich, 30 m aja do 3 czerw ca dla U rzęd­
ników  kolejow ych, pocztow ych i In., 10— 14 
czerw ca dla P racow nic żeńskich, 14— 18 
czerw ca dla P anów  z  inteligencji. R ekolekcje 
rozpoczynają  się pierw szego dnia o godz. 
19-tei, kończą się ostatniego rano. K oszta za 
poby t w ynoszą 15 z ł, dla m łodzieży 12 zł., 
inteligencja i zamożni plącą 18 zł. Życzenia 
osobne (pojedynczy pokój j inne) mogą być  
uwzględnione — trzeba  je podać przy  zglo- 
szeniin. Zgłoszenia .możliwie najw cześniej 
p rzesy łać  pod ad resem : S ek re ta ria t R ekolek­
cy jny , K atow ice, „j. M arsz. P iłsudskiego 20. 
T e l  345-08.

— WAŻiNE DLA STOWARZYSZEŃ. Orga­
nizacja Św ietlicow a przy  Miejskim ^Kom ite­
cie iJotkalnym Funduszu P ra c y  w  Królewskiej 
Hucie, dysponuje w yborow ą o rk iestrą  zaw o­
dow ych m uzyków  — bezrobotnych z K rólew ­
skiej H uty i okolicy, k tó rą  staw ia się w każ­
dym  czasie na pisemne, ustne, w zględnie te­
lefoniczne zaw ezw anie do dyspozycji po oe~ 
wach przystępnych. Ł askaw e oferty  uprasza 
się k ierow ać do M iejskiego Komitetu Lokal­
nego Funduszu P ra c y  w  K ról. Hucie, ul. So­
bieskiego nr. 3, telefon nr. 403-76.

— REKOLEKCJE W  KOKOSZYCACH. Za-
,rząd Głów ny Kat. Tow . Polek zaw iadam ia,' 
że rekolekcje zam knięte dila członkiń Zw. i 
w prow adzonych przez nie niew iast, odbędą 
się w  K okoszycach od dlnla 19—23 k w ie ttfa  
br. K oszta pobytu w ynoszą 15 zł., oprócz po­
dróży . W yjazd nastąpi w  czw artek , 19 kw iet­
nia o godz. 13,30 z K atow ic do W odzisław ia.

— WYCIECZKA HARCERZY ŁOTEW ­
SKICH. Z końcem  przyszłego  tygodnia przy,-.

14 bm . od godz. 16— 19 placów ka 
grodzka Zw. M łodych N arodow ców  w  
Król. Hucie urządziła bojkot sklepów ży ­
dowskich. w  północnej części miasta. 
Członkowie Z. M. N. w  liczbie około 350 
osób obsadzili wejścia do sklepów, w zy ­
w ając klijenteie do opuszczenia sklepów, 
co  też  Publiczność natychm iast spełniła. 
Policja w  zw iązku z tern aresz tow ała

■kilkunastu członków  Z. M. N„ m. in. pp. 
Ingiota, Homana, Spychałę i B łaszczyka. 
Z. M. N. urządza tego rodzaju bojkot już 
po raz  drugi. P ie rw szy  bojkot urządzo­
no w niedzielę palmową, kiedy obsadzo­
no całe miasto. Jak  się dowiadujem y, 
w  najbliższym  czasie ma zostać utw orzo­
ny  w  Król. Hucie kom itet stałej akcji boj­
kotu żydów,

P ła s z c z , t r z e w ik i  i
Z s a li  §q«i4iwei w RąsfomSfou

Hitler ♦ ♦ ♦ ♦
W  czasie zabaw y tanecznej w  C hw ałow i- 

cach, pow. Rybnik, znalazło się dwóch bez­
robotnych niejacy Ludwik G rzybeiek i W il­
helm Gojny, k tó rzy  w  jakikolw iek możliwy 
sposób zam ierzali tanim kosztem  nabyć zi­
mowe palta. N iebaw em  nadarzy ła  się też oka­
zja i płaszcz niejakiego M aksym iliana M oty­
ki z C hw ałow ic znalazł się w  posiadaniu ą- 
m atorów  cudzej w łasności. W obec tego, że 
zdobycz nadaw ała się na figurę G rzybełka, 
ten też bez nam ysłu zaczął paradow ać w 
stroju nabytym  tak tanim kosztem . Poszko­
dow any M otyka dow iedziaw szy się o p rze j­
ściach w łasnego płaszcza, kupionego za cięż­
ko zapracow ane pieniądze pojechał do Jan­
kow ie i w  asystencji policji sw ą okry jb iedę 
odebrał. P rzed  sądem  tłum aczyli się sp raw ­
cy, że nie zależało  im na kradzieży i jedynie

om yłkowo przyczepił 
skarżyciela, ponieważ

się do nich płaszcz o-
nie odróżnili płaszczy 

swoich od obcych, gdyż byli pijani. Nie zna­
leźli jednak zrozum ienia i zostali skazani 
G rzybełek na 6 mieś. w ięzienia oraz zapłace­
nie 20 zl. kosztów  sądow ych a  G jjn eg J sąd 
uwolnił od winy i k a ry .

*

D nia"9  listopada niejaka A nastazja P ieika 
z R ybnika w y raża ła  się publicznie do swego 
gospodarza w  czasie kłótni, że: „niedługo już 
będziecie w y chodzić w_ czapkach pow stań­
czych, a gdy przyjdzie H itler, z reb ł zaraz  po­
rządek1*. Sąd. po zapoznaniu się z m eritum  
sp raw y  skaza! P ielkow ą na 2 tyg. aresztu  
i ponoszenie kesztów  sądow ych, zaw ieszając 
jednocześnie w ykonanie k a ry  na 2 lata. (R)

i i»®2E śMm tMm
N iedawno pisaliśm y o  rozpraw ie sądo- p o ra d ę .  N aturalistka zażądała od nich 

wej przeciw ko naturaHstce M arm olow ej z góry  pieniędzy. D urchschnitt Przesłał 
z Król. Huty, skazanej przez Sąd Okręgo- jej 20 zl., a Rutkow ski 16 zł. Jednak  rni-
w y  na a resz t i g rzyw nę za n ie lega ln e  p ro­
w a d zen ie  porad  lek arsk ich . Obecnie do­
niesiono znowu do Kom. Policji, że D a ­
w id  D urchschn itt z  P r z e m y śla  oraz A lfred  
R utkow ski z e  L w ow a na skutek ogłasza­
nia się w gazetach zw ró c ili s ię  do niej o

mo upływ u czasu od  lutego do dziś dnia  
n ie m ogą  od  niej o trzy m a ć  ani lek arstw , 
ani zw rotu  p ien ięd zy , k tó ry ch  z  g ó ry  z a ­
żą d a ła . Nowa rozpraw a sądow a, k tóra z 
tego ty tu łu  czeka M arm olową, w y ja śn i 
bliżej tę  z w ło k ę , (b)

cieli „Ognisko11 i na tem stanow isku do­
puścił się w  latach od 1930 — 1933 defrau­
dacji su m y  11.114 z ł.  W  czasie, przew odu 
sądow ego p rzyznaje  się do w iny, tw ier­
dząc, że rfeniądze zużył na różne pożycz­
ki dla nauczycieli, o raz  na zakup w ęgla. 
C harak terystyczne św iatło  na całą  sp ra­
w ę rzuca fak t badania ksiąg, poniew aż 
sarn oskarżony  tw ierdzi, że b y ły  o n e  b a ­
dane ty lk o  p o w ierzch o w n ie , gdyż cieszył 
się  zupełnem  zaufaniem  u kolegów. T w ier­
dzenie Busnioka, jakoby podczas dokony­
w ania jedenj z w y p ła t w Rybniku zau­
w aży ł brak 4000 z ł., które  w  niew yjaśnio­
n y  sposób mu zginęły,, nie znalazło w ia ry  
u prokuratora, w  o s try  sposób obw iniają­
cego oskarżonego. Pozatem  dopuścił się 
B. p rzestępstw a, k tóre  pow ażnie go ob­
ciąża, m ianowicie przedstaw iał niejedno­
krotnie komisji rew izyjnej fa łsz o w a n e  
k w ity . O skarżony ż y ją c 'w  dobrej kom i­
tyw ie  z kierow nikiem  'ekspozy tu ry  pocz­
tow ej, b y w ał często w  lokalu pocztow ym  
i niespostrzeżenie w ybijał sobie p ie c z ę c ie  
na fa łs z y w y c h  k w ita ch  b la n k ie tó w  P .  K.
O., w ypisanych  na różne sum y.

Ś w ia d k o w ie  w y s ta w ia ją  Bnsntokow i 
św ia d e c tw o , tw ierdza® , ż e  b y ł człow ie­
kiem solidnym, nie u ż y w a ją c y m  w o g ó le  
alkoholu  J n a d zw y cza j o sz c z ę d n y m . Na
Podstawie zeznań jednego z św iadków  
można było sobie w yrob ić  opinję. że 
oskarżpny  padł najpraw dopodobniej ofiarą 
pew nych g esze fc ia r sk ich  k o m b in a c ji, któ­
re  w  w y n ik u  p r z y n io s ły  d e fic y t  j b y ły  
wobec tego pokryw ane przez oskarżonego 
z kasy  „O gniska" . Po obszernem  p rze­
mówieniu p rokuratora  i obrońcy  Sąd ska­
zał Busnioka na  1 rok więzienia, obniża­
jąc w ym iar k a ry  na m ocy am nestii na 6 
m iesięcy z policzeniem aresztu  śledczego, 
o raz  na zapłacenie kosztów  sądow ych w  
w ysokości 20 zł. R.

Hnr<ene rumuńscy
przybyli na ilqik

W  sobotę o godz. 6.20 p rzy jechała  do Ka­
towic w ycieczka skautów  rum uńskich z ko­
m isarzem  m iędzynarodow ym  rum uńskim  p. 
Nedelką w  składzie około 70 osób. O godz. 9 
rano przyby ła  w ycieczka do W ojew ództw a. 
Następnie w ycieczka zw iedziła gmach W oje­
w ództw a, Salę Sejm ową, M uzeum Śląskie I 
Śląskie Z akłady Techniczne. P rzy jazd  w y ­
cieczki rum uńskiej do K atow ic byt rew izy tą  
polskiej w ycieczki harcersk iej w  Rumunii w  
roku 1931. Pozatem  delegacja rum uńska p rzy ­
by ła  do K atow ic, celem oficjalnego zaprosze­
nia szeregu osobistości na narodow y zjazd  
harcerstw a  rum uńskiego, k tó ry  odbędzie się 
w lipcu br. w  Rumunii pod C onstancą. — W  
zjeździe w eźm ie udiział rów nież rep rezen ta­
cyjna drużyna harcerstw a  polskiego. P o  zw ie­
dzeniu m iasta, w ycieczka h arcerzy  rum uń­
skich odjechała  z  K atow ic do K rakow a o go­
dzinie 16.14. P rzed  odjazdem  odbyto  się w  
kaw iarni „A storja“ p rzy jęcie  gości, urządzone 
przez m iejscow ą kom endę harcerską.

Mronifoa 2 a ^ 3 ę 6 io n > s f ia
R edakcja i adm inistracja: Sosnow iec, 3-go 

M aja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Precz 
lace: „Wielka księżna Aleksandra44. 
miilotśca4*.

BĘDZIN. Apollo: „Ka-tarzyna W ielka4*. Nowości:
.Praw o do grzechu44. Światowid: „Ulica4* i „Skrzydła#  
fatum44.

DĄBROWA. Ars: „Piękny Jest świat**. Bajki: „Ko­
chanka z  kabaretu**.

ZAWIERCIE. Stella: „Prokurator Alicja Hora44.
CZELADŹ. Czary: „Zabawka*4.

z kryzysem44. Pa- 
Eden: „Maskarada

f f la s fe r  „ O & n is f ta ”
sfeazamwj n a  r&fc w ię z ie n ia  zm defraudm zję  ♦ ♦  #

P rzed  w ydz. zam. Sądu Okręgow ego 
w  Rybniku odbyła się w  ubiegły piątek 
rozpraw a karna przeciw  byłem u kierow -

byw a do Katowic naczelnik głównej kom en­
dy  skautow skiej z  Ł otw y D otnbrow skis i ko­
misarz m iędzynarodow y Łotw y Lemdies. De­
legaci harcerstw a łotew skiego p rzybyw ają  do 
K atow ic celem oficjalnego zaproszenia szere­
gu osobistości na zjazd harcerstw a łotew skie­
go, k tó ry  odibędzie się w o-kolicy Rygi w bu­
cu br. Na zjazd ten harcerstw o polskie dele­
guje drużynę reprezen tacy jną  w  liczbie 120 
ludzi.

— UKARANIE SZTYGARA. Orzeczeniem  
O kręgow ego Urzędu Górniczego w  Katow i­
cach ukarany  został grzyw ną 40 zl. za nie­
przestrzeganie przepisów  górniczo-policyj- 
nych sztygar objazdow y, zastępca k ierow ni­
ka oddziału robót górniczych na kopailni 
„Em anuel" Karol Scfoueretr. Kop. „Em anuel" 
należy do koncernu kopalń księcia Pszczyń­
skiego.

— 107 LAT. Dnia 11 bm. zm arła w  wieku 
107 lat, najs ta rsza  obyw atelka gminy Cho­
w ów , śp. Ro-zalja j, W yczółkow skich Kamoo-

nikowi szkoły  w  Radlinie, pow . Rybnik, 
B ru n on ow i B u sn io k o w l. O skarżony był 
skarbnikiem  Zw iązku Polskich Nauczy^

ka. Poniew aż rzadko zdarzają  się w ypadki
„długow ieczności" na Śląsku, Zm arła p raw ­
dopodobnie byfa najs tarszą  m ieszkanką G ro­
du P rzem ysław skiego.

— SAM OBÓJSTW O UŁANA. W  nocy na 
ub. piątek odnaleziono na terenie koszar w 
Pszczynie, m artw e ciało kaprala Kotisza, od­
byw ającego zaw odow ą służbę w ojskow ą w 
tam tejszym  pułku ułanów. Jak  zdołano usta­
lić, Kotisz popełnił zamach sam obójczy, s trze ­
lając do sieb>e z karabinu wojskow ego. 
Śm ierć nastąpiła natychm iast. Dochodzenia w 
tej spraw ie prow adzi żandarm eria w ojskow a. 
Jak  się pozatem  dow iadujem y, p rzy  sam obój­
cy znaleziono list pożegnalny, pisany do 
swoich rodziców  oraz narzeczonej. Kotisz no­
sił z zamiarem opuszczenia służby w ojskow ej 
i, w stąpienia w zw iązek małżeński. W  tym 
celu „wniósł odpowiednie podanie do swoich 
w ładz przełożonych. W śród kolegów  Kotisz 
cieszył się dobrą opinią, to też pozostaje za ­
gadką, co mogło być pow odem  targnięcia się 
na  życie, (ok)

— 1 I PÓ Ł ROKU WIĘZIENIA ZA KRZY­
W OPRZY SIĘSTW O . W  sobotę w  Sądzie 
okręgow ym  w Sosnow cu stanęła oskarżona 
o k rzyw oprzysięstw o 50 letnia mieszkanka 
Sosnow ca, Anna K om orow ska, ui. P rez. Mo­
ścickiego 57, Z eznając w  charak terze  św iad­
ka w spraw ie P ronow a, K om orow ska do­
puściła się krzyw oprzysięstw a, za co skaza­
na została  na 1 i pól roku w ięzienia.

— SAD OKRĘGOWY W  ZAWIERCIU*
16 bm. rozpocznie się w Zawierciu sesja w y­
jazdow a sosnow ieckiego Sądu okręgow ego ^ 
sędzią M alinowskim na czele, k tó ra  trw ać 
będzie cały  tydzień.

— LIKWIDACJA ZATARGU W  ZAW IER­
CIU. W  piątek  odbyła się w  Ministerstwi® 
Opieki Społecznej konferencja m iędzy przed­
staw icielam i zanządu fabryki m etalow ej „Po­
ręba" w  Zaw ierciu, a  przedstaw icielam i ro­
botników  w  spraw ie za ta rgu  na tle projekto­
w anej przez dyrekcję  fabryki obniżki plac 0  
10 proc., oraz zam ierzonego skasow ania depu­
tatów  w ęglow ych. Fabryka „Poręba" zatru ­
dnia obecnie około 600 robotników . Wobe® 
tego, że obie strony ujaw niły chęć kompromi­
sow ego zała tw ien ia  spraw y, M inisterstw 0 
przekazało ostateczne zlikw idow anie zatarg ') 
miejscowem u inspektorow i p racy, w yznacza­
jąc term in konferencji na dzień 14 bm. w  Za­
w ierciu. W  zw iązku z tem zarząd  fabryk,' 
przesunął term in ew entualnych w ym ów ię1’ 
p racy  z  14 na  21 bm.
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P rzy stan ek  kolejowy* za K atow icam i' 
t-igotą na szosie Katow ice — Mikołów w 
Uchoijeu, jest bodaj jedyna w Polsce sta­
cyjką kolejowa, k tóra  w ybudow ana zo­
stała  na k red y t i k tórej koszty budowy 
co tychczas jeszcze nie zostały  zapłacone. 
Uiąży na mei bow iem  ciągle dług w w y ­
sokości około 4.000 zł., k tó ry  dotych­

czas jeszcze nie został przez znajdującą 
się w  tarapatach  finansow ych, gminę 
P iotrow ice uregulow any.

W  latach 1930 i 1931 obyw atele Ochoj' 
ca czynili energiczne zabiegi w  D yrekcji 
Kolei w  K atow icach o  w ybudow anie 
Przystanku. D yrekcja, rozpatryw ując tą 
Petycję, opracow ała projekt budow y 
Przystanku, którego kosztorys miał w y­
nosić około 12.00(1 zł. W obec tego, że 
kosztorys ten w ydaw ał się D yrekcji za 
w ysoki, zaproponow ano petentom , by 
w ybudow ali sobie p rzystanek  na w łasny 
koszt. I tak  się też  stało . O tw arcie p rzy ­
stanku nastąpiło  3 lipca 1932 r.

Poniew aż p rzystanek  ten miał p rz y ­
czynić się do ułatw ienia komumkacii pa­
sażerskiej z P szczyna (przedtem  trzeba 
było chodzić do następnej stacji w Ker 
stuchnej lub do Ligoty), utw orzono w 
Oeihojcu kom itet budow y przystanku  z 
P. Kluczką i b. kier. szkoły, p. Kozłow­
skim, z Ochojea na czele. Komitet ten 
zw rócił sie do zarządu gm iny z  prośbą 
o poparcie finansow e oraz do obyw ateli 
o składanie dobrow olnych datków . Ile 
funduszów ogółem zebrano i }ak je zuży­
ło, tego niestety  nikt konkretnie nie umie 
Powiedzieć. W  każdym  razie do dziś 
dnią na ten tem at kursują niestwlerdzome 
! Przez nikogo nie zbadane o raz  ciekaw e 
wieści. Jak  nas jednak z urzędow ej s tro ­
ny zapew niają, kom petentne w  tej sp ra­
wie w ładze zażądały  spraw ozdania i 
ostatecznie uznały , że w szystko jest w 
Porządku.

Stw ierdzono ponadto, że nie w szyscy  
obyw atele, k tó rzy  zadeklarow ali swe 
Pdziałv. udziałów tych nie wpłacili, tak, 
że kom itet nie mógł się w yw iązać z 
swych zobowiązań, a ca ły  dług przejęła

siebie niezasobna zresztą gmina.
O chaotycznej działalności kom itetu 

^Wiadczy rów nież  i to, że w idocznie 
przyrzekano obyw atelom  zw ro t udzia- 

przeznaczonych na budowę p rzy ­
stanku. Pozatem  św iadczą o tem liczne 
Petycje obyw ateli do D yrekcji I<olei o 
Zwrot tych  kwot.

Oto i jedna z tych petycyj:
„W 1932 r. p rzy  utworzeniu komitetu dla 

spraw budow y dworca kolejowego w Ochoj- 
cu na szlaku Katowice — Dziedzice, wpłaci­
łem 10 zł. na budowę dworca. Poniew aż d w o­
rzec w Ochojou jes t własnością P. T. D yrek­
cji i cieszy się obecnie _diużą frekwencją pasa­
żerów, proszę uprzejm ie P . T. D yrekcję o 
Przyznanie mi 5 kart tygodniow ych na linię 
Ochojec — K atow ice w zam 'an za w płacone 
10 zł. Z poważaniem" (podpis petenta).

Po kilku bezskutecznych prośbach od­
nośny obyw atel zw rócił się inż w formie 

- b. k2 teg0rycz.net do D yrekcji Kolei o 
2w ro t tych  10 zł., pisząc w końcu:

„Nie w idzę z resz tą  żadnych powodów  do 
darow ania P . T. D yrekcji żądanej przezemmte 
kw oty, skoro P . T. D yrekcja rów nież nikomu 
nic nie daruje".

Na pow yższe dictum szanow ny i nic 
U e darujący kolei obyw atel o trzym ał 
ostatecznie taka odpowiedź z D yrekcji:

„Dyrekcja zawiadamia, że nie jest w  sta­
nie zw rócić Panu om aw ianej kw oty, gdyż jej 
°d  Pana nie pobrata. O ile Pan te kw otę wjrta- 
Uł, to mogło to nastąpić do Zarządu gminy 
Ub też do Komitetu budow y przystanku, na 
00 łu t. D yrekcja nie miała żadnego w pływ u".

Pozatem  obyw atel ów o trzym ał d r ir  
Ge pismo, zała tw iające spraw ę przydzie- 
U nią 5 b ezp ła tn y ch  kart od m ow n ie .

T ak  w ięc — o ile „znaki na niebie ni© 
fpylą“ — peten t będzie m usiał szukać 
/ \vix>tu pożyczki chyba na... księżycu. Bo 
arb członkow ie kom itetu, ani też jego 
Kyły skarbnik  p. Kozłowski nie zw rócą 
Uu żądanych 10 zł. Tem bardziej też nie 
Zwróci mu tej kw oty gmina P iotrow ice, 
która, topiąc się w  w łasnych  długach po 
uszy, rów nież nie poczuw a się do obo~ 
b iązku  zw ro tu  „pożyczki" i sam a zresz­
tą .— o  hę chodzi o budow ę niezapłaco­

nego przystanku — dotychczas w inna jest 
za  budow ę około 4.000 zł.

Dobrz© jeszcze, że „tylko" tyle — bo 
w edług pierw otnej propozycji gmina 
miała rów nież w ypłacać m iesięczne pen­
sje personelow i kolejowemu, zatrudnio­
nemu na przystanku. P o  w ybudow aniu 
jednak przystanku  D yrekcja Kolei, prze­
konaw szy  się, że przystanek  rentuje się 
i przynosi korzyści, odstąpiła od tego za­
miaru. G dyby jednak było na tem po­
zostało p. „naczelnik" i kasjer przystanku 
w yszliby  na tej zależności od kasy  gmin­

nej jak przysłow iow y Zabłocki na mydle.
Obawiać sie jedynie należy, że kiedyś, 

jeśiii w ierzycielom  gminy, k tó rzy  dostar­
czyli m ateriału na budowę, odechce sie 
czekać na uregulowanie zap łaty  za bu­
dowę „dw orca", w ystaw ia go poprosłu 
na., licytację, a w alczący  z uporem o 
swe 10 zł. obyw atel nałoży tym czaso­
wy... aresz t na szyny kolejowe... I jak 
w tenczas dostaniem y się koleją w kie­
runku P szczy n y ?  Chyba „za przesiad­
ka"...

KRAJY
r * .  i  ZE C
ŚWIATA
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mmam  w  B P O i a r a w c a s i i m

Onegda! w  Sądzie Grodzkim w Cze­
ladzi zapadł n iezw ykły w yrok, skazują­
cy 55-ieimia kobietę M arję Barnińska z 
Będzina, na zamknięci© w* domu popraw ­
czym . B arnińska jest napraw dę niezw y­
kłym  typem  kobiety-włamywaCzki. kilka­
krotnie już karanej więzieniem  i mającą 
na sumieniu niezliczona ilość włam ań i 
kradzieży .

Ostatnio w  wielkim tygodniu przybyła  
do Czeladzi i zaopatrzona w  pęk w y ­
trychów  i łom żelazny, dokonała w łam a­
nia na plebanii.

Kiedy w racała  z łupem, spotka! ia po­
licjant, którem u w ydała  się podejrzaną, 
to też aresztow ał ja.

Barw ińska odpow iadała za ostatnie 
w łam anie przed sadem w Czeladzi, k tóry  
zc względu na iej bogta przeszłość k ry ­
minalna, skazał ją na rok w ięzienia z txr 
zbawieniem  praw  na lat 5. P o  odbytej 
karze wiezienia, sad postanowił. B. zam ­
knąć w zakładzie popraw czym . A więc 
55-Iet.nia przestępczyni musi być w ycho­
w yw aną.

Stary, ale fary Mif$iifel§ii
& .  & i l  d a ł  s i e  n a b r a ć  cm  d z i w n i e  ł a t w y  s p o s ó b

Dnia 13 bm. w  południe na pl. W ol­
ności w* K atowicach dwu nieznanych 
osobników zaczepiło robotnika Stefana 
Gila z Sosnow ca, którego pod pozorem  
w*ymiany pieniędzy zaprow adzili do re­
stauracja G orausa, p rzy  ul. Sobieskiego 
nr. 26 w* Katowicach. Tam  polecili Gilo­
wi oddać pieniądze im do w ym iany. Ten, 
nie pirzeczuwaiac nic złego, w ręczy ł jed­
nemu z nich 15 zł. 1 20 mk. niem. W  za­
mian za to osobnicy oi dali mu rzekomo 
banknoty dolarow e, zawinięte w chu­
steczce, poczem oddalili się w niew iado­

mym kierunku. D opiero po odejściu 
oszustów , Gil rozw iązał chusteczkę 1 
stw ierdził, że padł ofiarą w yrafinow a­
nych oszustów*, k tórzy  w zamian za pie­
niądze oddali mu chusteczkę ze  skraw* 
kami papieru. Opis złodziei: 1. około
lat 30, w zrostu 170 clm.. silnej budow y 
ciała, tw arz  pełna, ubrany w- jasny letni 
płaszcz i jasny kapelusz, mówił popraw ­
nie językiem  polskim, a wspólnik jego 
w yglądał na lat około 34, był również 
w zrostu  około 170 ctm., szczupłej budowy 
ciała.

$ W e c p ć  % - S e t m i e ś o  d f o ł a p e m  p o d  b a l a m i  s a m o  r b a  d a

W  ub. so b o tę  w ieczo rem  w y,darzył 
się w  S o sn o w cu  p rz y  ul. L u d w ik a  s t r a ­
szn y  w y p a d e k  sa m o c h o d o w y . O d  M o- 
drzejów*a zd ąża ła  ś lą sk a  ta k só w k a , 
k tó ra  w  p e w n y m  m o m en c ie  n a je c h a ła  
n a  4- le tn ie g o  ch ło p czy k a  Jó ze fa  D ro ż ­
d ż a  z S o sn o w ca . S a m o c h ó d  zo s ta ł 
n a ty c h m ia s t z a trz y m a n y .

N a  m ie jscu  w*ypadku n a ty c h m ia s t 
z jaw ił się t łu m  ludz i, o ra z  o jc iec  
i m a tk a  n ie sz c z ę ś liw eg o  ch ło p czy k a .

O jc iec  z a b ra ł ch ło p ca  na ręce  i sam o ­
ch o d em  udał się do szp ita la , je d n a k  
ch ło p czy k  w  d ro d ze  zm arł.

M a tk a  n a  wddok z m a sa k ro w a n eg o  
c ia ła  ch ło p czy k a  zem d la ła . S ąsiedzi 
p rz e n ie ś li ją  do m ieszk an ia , g d z ie  po 
k ilk u  m in u ta c h  o d zy sk a ła  p rz y to m ­
ność. W y p a d e k  te n  w y w o ła ł w 'S o s ­
n o w cu  w s trz ą s a ją c e  w rażen ie . P o lic ja  
p ro w ad z i d o ch o d zen ia , ce lem  u s ta le ­
nia, k to  p o n o si w in ę  w  w ypadku .

w łantaitfe 8 0  Crzęflss 
Gm innego w Paw łow ie

N ocy dzisiejszej o godz. 2,15 przez 
°*Warfe okno w  piw nicy w eszli nieznani 
kD,rawcy do U rzędu Gminnego w  P a w k r  
V® i przez w yw ażenie drzw i usiłowali 
, °stać  sie do kasy  U rzędu Gminnego. Nie 
y °g ą c  jednak drzw i w yw ażyć, spraw cy 
ljMgami zaczęli w yginać k ra ty  żelazne 
, oknie, przyczem  stukh 2 szyby , a 
U te k  stuczonego szkła zbudził urzędni- 
da. gminnego. Na w szczęty  alarm  zło_ 
jJ.Zleje odstąpili od zam iaru i zbiegli w 
^wiadomym kierunku.

Sublokatorka, wyszukującą 
dla gospodyń posady . . .

m ieszkania do udania się do Mikołowa 
celem w yjednania posady, że ta w ubie­
gły  piątek pojechała do M ikołowa, gdzie 
jednakże podanej firm y nie znalazła. Nie­
małe też było przerażenie biednej w do­
wy, k tó ra  po pow rocie do domu przeko­
nała sie, że padła ofiarą w yrafinow anej 
złodziejki. Nieznajoma zabrała  ze sobą 
różne części grderoby  w arości przeszło 
50 zł. oraz 5 zł. gotówki i ulotniła się w 
niew iadom ym  kierunku. Dla ostrzeżenia 
przed sp ry tną  nabieralską podajem y 
szczegółow y jej opis: w zrostu około. 165

Dnia 12 bm. do m ieszkania w dow y 
Jadw igi Sew erzynow ej w  Rybniku przy  
ul. Zamkowej 5 ,. p rzyby ła  nieznana ko­
bieta z prośba o w ynajęcie jej na stałe 
pokoju um eblowanego. W obec tego, że
rzeczyw iście by ł pokój wolny, przyjęła 
nowa lokatorkę, k tó ra  w  czasie rozm owy 
opow iedziała jej, że jest kasjerka, zatrud­
niona w  firmie Nieslelr i U rbańczyk w 
Mikołowie, dodając przytem , że w  tejże 
firmie w akuje jeszcze iedna posada, k tórą  
mrugały Pani Sew erzynow a, jako wdowa, 
objąć. I tak nam aw iała w łaścicielkę

— W  W ilnie odbyło się konsylium  lek a r­
skie nad stanem  zdrow ia arcybiskupa m etro­
polity w ileńskiego. Jałbrzykow skiego . K °n- 
syljum ucliwaiiio d©konać pow tórnej' opera­
cji, m ającej na celu usunięcie p rzyczyn  nie­
dom agania jelit, W czasie operacji ks. biskup 
M ichałkiewicz, odpraw i przed cudow nym  
O brazem  Matki Boskiej O strobram skiej na­
bożeństw o na intencję pom yślnego zakończe­
nia operacji.

— Z arząd T ow arzystw a Popierania Budo. 
w y  Szkół Pow szechnych komunikuje, i i  in­
form acje jakoby  w bieżącym  sezonie budow­
lanym  przeznaczona 2,5 milj, złotych na bu­
dowę szkół Sa nieścisłe. Na sumę taka zgło­
siły dezydera ty  poszczególne okręgi, lecz o- 
gólna kw ota przeznaczona z funduszów T o­
w arzystw a na budow nictw o szkolne będzie 
mniejsza

— Policja w iedeńska przeprow adziła  w  
sobotę rew izje w m ieszkaniach daw nych so­
cjalistów  Skonfiskow ano znaczną ilość ta j­
nej lite ra tu ry  propagandow ej. W  dziesiątym  
obw odzie poiieia w ykry ła  skład w ydaw anego 
nielegalnie biuletynu iniorm acyjnego.

— W  myś: zarządzenia prezydenta policji 
berlińskiej surow e kary  grożą w szelkiego ro­
dzaju w różbitom , jasnowidzom  i tłumaczom 
snów, krórzy ze sw ego procederu ciągną zy ­
ski p entężne. Nie obięto zakazem  grafol°gji, 
oparte j na podstaw ach naukow ych.

— W aszyngtoński korespondent „New 
York H erald T ribune" donosi, iż Lindbergh w  
zw iązku z afera poczty lotniczej był przez 
4 godziny przesłuchiw any przez kom isję Se­
natu. Lindbergh m iał rzekom o pro testow ać 
przeciw ko temu postępowaniu i żadał, by mu 
przedstaw iono protokół zeznań, którego do­
tychczas nie otrzym ał.

— Z pośród lotników, biorących bezpo­
średnio udział w akcji ratunkow ej r°zb itków  
„C zeluskina" rekord osiągnął MoJOkow. ra tu ­
jąc 39 osób. O dbył on 19 lotów  do °bozu na 
2 osobow ym  sam olocie pocztow ym . U rato­
wano w sz y s tk ie  p rzy rządy  naukow e, dziennik 
pokładow y, obserw acje uczonych w sp raw ach  
m eteorologicznych i ruchu lodów oraz  taśm ę 
filmową, na k tórej uw idoczniono ka tas tr°fę  i 
życie w obozie rozbitków .

— W  W iedniu odebrała sobie życia w y ­
strzałem  z rew olw eru żona znanego konstruk­
tora karabinów  C ecylia  M annlicher. Pow o­
dem sam obójstw a była ciężka sy tuacja  m a­
terialna, w jakiei pani M aunlicher znalazła 
sie po wojnie. W skutek inflacji i nieudanych 
operacy j giełdow ych strac iła  ona ca ły  m a­
jątek odziedziczony po mężu, k tó ry  zm arł, 
jak wia-domo, 50 lat temu.

— Radio b ry ty jsk ie  uczyniło pierw szą
I be, transm isji z okolic podbiegunow ych.

O ile w arunki atm osferyczne będą pomyślne, 
zostanie nadana audycja z obozu adm irała 
B yrda w Little America. O dległość obozow i­
ska członków  ekspedycji adm irała B yrda od 
Londynu wynosi przeszło 11.000 mil.

. — Z T ryjestu  donoszą o niezw ykłem  zja- 
Wski! zaobserwowane™  u pew nej kobiety, 
e-horej na astmę, nazwiskiem Monaro, p rzeby­
wające! w szpitalu w Tirano. Ciało tej kobie­
ty  posiada w łaściw ość w ydzielania nocą w 
czasie snu promieni św ietlnych, pojaw iających 
się koło piersi chorej. Zjaw isko to zostało 
stw ierdzone kilkakrotnie z całą skrupulatno­
ścią przez lekarzy i zw róciło na s'©bie uw ag? 
świaita naukowego.

—- Z M adrytu donoszą, że w młejsCowOtśi 
Pajacios w prow incji Zaw ora na skutek dłu­
gotrw ałych deszczów  została zerw ana tama. 
Pow ódź w yrządziła wielkie szkody. N'emial 
Fszy-Scy mieszkańcy m iasteczka znajdują się 
bez dachu nad głow ą.

— Biskup ew angelicki Miiller pow ołał kie­
row nika referatu  kościoła ew angelickiego J a ­
se ra  z pruskiego M inisterstw a O św iaty  do 
M inisterstw a Duchownego. P rzedstaw iciel rz ą ­
du P rus bedzie miał za zadanie udzielać po­
rad praw nych p rzy  ppzepr°w adzaniu reo r­
ganizacji kościołów ew angelickich R zeszy na 
now ych podstaw ach.

ctm., tęgiej budow y ciała, tw a rz  pełna 
owalna, w łosy blond, w górnej szczęce 
trzy  złote zęby. ubrana w sportow ą po* 
pielatą suknię z białym  kołnierzem , 
płaszcz jastio-bronzow y. biały  beret i 
czarne aksam itne trzew iki. Pozatem  po­
siadała w alizkę koloru m odrego w  bru­
natne paski i podała, że nazyw a się E rna 
W olna, zamieszkuje u swej ciotki w* Mi­
kołowie, a rodziców  już nie ma. (R)

Skazanie nieuczciwych urzędników celnych z Chorzowa
S t s i d ś f f a s i i  s i w » © e i € s w « B I  s B c c w r a K S & l c a w a n r o  t o w a r

Przed  Sądem Okręgo.wym w  Król- Hucie 
odbyła się w  sobotę rozprawa przeciwko u- 
rzędnikotn celnym: M. Kuchcie, Bagrzykowi, 
oraz 6-ciu jego towarzyszom, oskarżonym o 
nadużycia. Akt oskarżenia zar.zucą obwinio­
nym, że w okresie od 1929 do 1934 r. jako

urzędnicy celni w  Urzędzie Celnym w Cho­
rzowie dopuszczali się kradzieży towaru 
skonfiskowanego. Kradzieży tej dopuszczali 
się w ten sposób, że albo- urządzali fikcyjne 
licytacje, aibo też .zabierali z magazynu to­
wary więcej wartościowe, pozostawiając w to

miejsce tow ar lichy, zakupiony pokątnie. Po 
przeprowadzonej rozprawie Kuchta i Bagrzyk, 
skazani zostali p-o 2 i pół roku więzienia, 
oraz u tratę  p raw  obywatelskich przez lat 5. 
Innych obwinionych z powodu braków  dowo­
dów winy uwolniono,



STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IE ŚC I.
S iostrzeniec księcia B eaufort i nieślub­

ny syn  króla Ludwika XV. M arceli Sar- 
bonne, skazany  został przez księcia na ga- 
le ry  w  T ul°nie. Za dw ukro tną  próbę 
sc ieczk i został on skazany  na  śm ierć. P o ­
n iew aż ukochana jego, A drianna, k tó ra  
udała  się do kró la  z prośbą o u łaskaw ie­
nie dla skazańca , nie w raca  w  przew i­
dzianym  czasie, poczyniono przygo tow a- 

-nia do egzekucji. Tym czasem  w  drodze do 
Talonu obrabow ano A drjannę, p rzyczem  
zaginął ak t u łaskaw ienia. N ieszczęśliw a 
sądzi, że zab ra ła  g °  zbrodnicza para  m ał­
żeńska, k tó ra  n iety lko, że ją obrabow ąla, 
ale nazyw a ją złodziejką.

*

—  N a  szczęśc ie  d o g o n iła  cię m o ja  
żona , —  m ó w ił P io t r  d a le j, —  i o d e ­
b ra ła  ci p ien ąd ze . I  te r a z  śm iesz  się  
je szcze  tu  p o k a z y w a ć ?

A d r ja n n a  p rz y sz ła  n ie c o  do  sieb ie .
•—  N ie  p rz y c h o d z ę  p o  p ien iąd ze , 

—  rz e k ła , —  p rz y c h o d z ę  p o  p ism o , 
k tó re śc ie  m i w y ję li z za  g o rsu . U li tu j­
cie się  i o d d a jc ie  m i to  p ism o.

—  C óż ta m  z n o w u ?  —  zaw o ła ła  
M a łg o rz a ta , —  m y  n ic  n ie  w ie m y  o  
ja k ie m ś  p iśm ie !  M u sia ła ś  je  z g u b ić  
u c iek a jąc . P o sz u k a j so b ie !

—  T a k  p o sz u k a j g o  so b ie !  —  p o ­
tw ie rd z ił  P io tr .

—  Z a m k n ij o k n o  —  d o d a ła  M a ł­
g o rz a ta  —  co  n as  o b ch o d z i ta  k o b ie ­
ta  i je j p ism o.

—  Je ż e li  m ac ie  to  p ism o ... *—  d o ­
d a ła  je sz c z e  A d rja n n a .

—  Id ź  d o  d jab ła , n ie  m a m y !  —■ 
o d p o w ie d z ia n o , z a m y k a ją c  okno .

A d r ja n n a  p o z o s ta ła  z  ca łem  u c z u ­
ciem  n ie p o ra d n o śc i i ro z p a c z y  n a  
d w o rze . A k tu  u ła sk a w ie n ia  n ie  b y ­
ło !  C zy żb y  g o  z g u b iła  rz e c z y w iśc ie ?

—  A  m o że  —  rz e k ła  d o  sieb ie  —  
m oże P io t r  i M a łg o rz a ta  rz u c ili  g o  
ja k o  rz e c z  b ez  w a rto śc i.

B y ło  je sz c z e  c iem n o , a le  trz e b a  
b y ło  szu k ać .

O d e sz ła  od  c h a ty . Z im n y  w ia tr ,  
w ie ją c y  o d  w o d y , p o w ie w a ł jej su k n ią , 
g d y  sz ła  p o c h y lo n a , a b y  d o jrz e ć  s tr a ­
co n y  p ap ie r.

P o  n ie ja k im  czasie  p rzy b y ła ' n a  
d ro g ę  b i tą  i tą  d ro g ą  sz ła  d a le j, r z u ­
ca jąc  w z ro k ie m  na w sz y s tk ie  s tro n y .

Ś m ie r te ln a  trw o g a  p rz e p e łn ia ła  
je j se rce . G o d z in y  u p ły w a ły  je d n a  
po  d ru g ie j. N ie  zasz ła  d a lek o . Z g u ­
b iła  a k t u ła sk a w ie n ia  i n ie  z n a la z ła  
go . T y m c z a se m  tr z e b a  b y ło  się  o d ­
da lić ! N a le ż a ło  ja k  m o ż n a  n a jp rę d z e j 
p u śc ić  się  w  d a lszą  d ro g ę .

N a re sz c ie  za c z ę ło  św itać .
A d r ja n n a  z ło ży ła  ręce  i w z n io s ła  

o czy  do  n ieba ... m o d liła  się d o  M a tk i 
B o że j o .w y s łu c h a n ie , o  p o m o c  w  z n a ­
lez ien iu  lis tu .

P o w o li ro z w id n iło  się. A d r ja n n a  
b łą k a ła  się  p o  p u s te j ,  b e z lu d n e j 
d ro d ze . S zu k a ła  w szęd z ie . N ie  b y ło  
n ig d z ie  ś la d u  p a p ie ru . O d d a liła  się  
ju ż  z n aczn ie  od  rzek i i  o d  c h a ty . 
P rz y b y ła  k u  m ie jscu , w  k tó re m  p rz e z  
c h c iw ą  M a łg o rz a tę  z o s ta ła  n a p a d n ię ­
tą . T u  n a jw ię k sz a  b y ła  n a d z ie ja  z n a ­
lez ien ia  a k tu , tu ta j  m ó g ł b y ć  je j w y ­
k ra d z io n y  i rz u c o n y . L e ż a łb y  ta m  na  
o b n a ż o n y c h  z  liści k rz e w a c h , ta m  
w ięc  szu k a ła . Z  ro z p a c z y  je d n a k  za ­
ła m a ła  ręce . A k tu  an i ś lad u  n ie  b y ło  
n ig d z ie .

S ta n ę ła  n a  d ro d z e , o św ie tlo n a  
b rz a sk ie m  p o ra n n y m , nie w ied ząc , co 
po cząć . B e z  a k tu  u ła sk a w ie n ia  n ie ­
p o d o b n a  je j b y ło  p u sz c z a ć  się  w  d a l­
szą  d ro g ę . N a  có żb y  je j się  zda ło , 
g d y b y  bez  n ie g o  p rz y b y ła  do  T u lo n u ?

Co ch w ila  p o n a w ia ła  p ró b y  o d n a ­
lez ien ia  p ism a , a le  u p ły w a ły  g o d z in y , 
a n ie  o s ią g n ę ła  celu.

N a g le  tu rk o t  d o b ie g ł je j ucha . 
D ro g ą  zb liża ł się  ja k iś  pow óz .
N a  có żb y  się  p rz y d a ła  o k a z ja  d o  

da lsze j ja zd y , sk o ro  n ie m ia ła  a k tu  
u ła sk a w ie n ia ?  I k tó ż b y  ją  w z ią ł z so ­
b ą , k ie d y  nie m ia ła  czem  za p ła c ić?  
K ie szen ie  je j b y ły  próżne..

O b e jrz a ła  się.

N a d je ż d ż a ją c y m  p o w o z e m  by ł d y ­
liż an s , k tó ry  p rz e w ie z io n o  na  p ro m ie  
i k tó ry  te r a z  je c h a ł da le j.

A d r ja n n a  ża ło w a ła  te ra z  g o rz k o , 
że n ie  p o c z e k a ła  d o  ra n a  na  ta m te j 
s tro n ie , a b y  d a le j p o je c h a ć  d y liż a n ­
sem . T e ra z  n ie  m ó g ł on  je j się  p rz y ­
dać , bo  n ie m ia ła  a k tu . A  p rz y te m  
b y ła  to  je d y n a  o k az ja , k tó re j  m o g ła  
u ż y ć  b e z  k o sz tu . M ia ła  je szcze  t r o ­
chę  k o sz to w n o śc i, p ie rśc io n e k  ojca... 
g d y b y  się  z n im  ro z s ta ła , g d y b y  g o  
s p rz e d a ła  p o  d ro d z e , m o g ła b y  w z ię te -  
m i p ie n ię d z m i o p ęd z ić  w sz y s tk ie  po­
trz e b y . A le  b e z  a k tu  u ła sk a w ie n ia  
n ie  m o g ła  p u sz c z a ć  się  w  d a lszą  d ro ­
g ę !

S ta ła  te k , ro z p a c z ą  z d ję ta , z za ła - 
m a n e m i rę k a m i, t r a c ą c  w sz e lk ą  n a ­
d z ie ję .

P o  chw ili w y d a ło  się  je j, że k o n ­
d u k to r  d y liżan su , s ied zący  w  sw o je j 
b u d ce , o b o k  w o źn icy , d a je  je j znak .

—  C o to  je s t?  —  sp y ta ła  sieb ie  —  
z d a je  m i się , że k o n d u k to r  p o w iew a  
czem ś b ia łem .

N ie  m o g ła  p o zn ać , co b y  to  b y ło , ale 
p o w ó z  zb liża ł s ię  szy b k o .

L V I I .
io o .ooo  F R A N K Ó W

P a ź  L e o n  o z n a jm ił m a rg ra b in ie  
P o m p a d o u r , sw o je j p o tę ż n e j w ła d c z y ­
ni, że d y re k to r  o rk ie s try  R a in e a u  
czeka  w  p rz e d p o k o ju .

—  W p ro w a d z ić  g o  do  m n ie  —  
rz e k ła  m a rg ra b in a .

L e o n  w p ro w a d z ił d o  p o k o ju  p o d e ­
sz łeg o  ju ż  cz ło w iek a , po  k tó ry m  zn ać  
by ło , że się  w y s tro ił  na  to  p o s łu ch an ie . 
D y re k to r  o rk ie s try  R a m e a u  by ł p rz y ­
te m  cz ło w iek iem  n iem iłe j p o w ie rz ­
c h o w n o śc i z liie sp o k o jn e m i o czy m a, 
k tó re  św iad czy ły , że nie n a leża ł do lu ­
dzi, s z c z e ry ch  i su m ien n y ch .

M a rg ra b in a  s ied z ia ła  p rz y  b iu rk u  
i zw ró c iła  się  do  w c h o d z ą c eg o , k tó ry  
p rz y  d rz w ia c h  złoży ł je j u k ło n  g łęb o k i. 
S p o jrż a ła  na> n ie g o  b a d aw czo , ja k  g d y ­
b y  ch c ia ła  o d g a d n ą ć , czy  cz ło w iek  te n  
nie m ó g ł w ie d z ie ć  a lb o  się d o m y ślać , 
p o  co z o s ta ł  do n ie j w ezw an y .

—  P a n  je s te ś  R a m e a u , d y re k to r  
o rk ie s try ?  —- z a p y ta ła .

•—  D o  u s łu g  p a n i m a rg ra b in y  —  
o d p o w ie d z ia ł z a p y ta n y .

A d r ja n n a  d rg n ę ła ... K o n d u k to r  
m ia ł ja k iś  p a p ie r  w  ręk u .

G łos je g o  ju ż  d o c h o d z ił d o  n i e j :
>— Z g u b iła ś  p an i c o ś ! —  w o ła ł —  

tu ta j  je s t  p ism o ... a k t u ła sk a w ie n ia .
A d r ja n n a  ra d o śn ie  k la sn ę ła  w  r ę ­

ce, d o z n a w a ła  ta k ie g o  u czu c ia , ja k b y  
z o s ta ła  o ca lo n a  od  śm ie rc i.

—  Z o b a c z y łe m  ta m  d o ść  d a le k o  
od d ro g i  coś b ia łe g o  i k a z a łe m  z a ­
t rz y m a ć  się  —  m ó w ił k o n d u k to r  d a le j, 
g d y  p o w ó z  się  zb liży ł, —  w y sia d łe m  
i p rz e k o n a łe m  się, że to  a k t pan i. O to  
je s t.

—  N ie b u  n iech  b ę d ą  d z ię k i ! —  z a ­
w o ła ła  A d r ja n n a , k tó re j  łz y  p o p ły n ę ły  
z o czu  —  d z ięk i i p a n u  1

—  I d o tą d  n ie  d o s ta ła ś  się  p an i da­
le j, ja k  tu ta j  —  m ó w ił k o n d u k to r  —  
w  ta k im  ra z ie  lep ie j b y ło  z n am i p o ­
z o s ta ć !

A d rja n n ą  w z ię ła  a k t  u ła sk aw ien ia . 
O d z y sk a ła  n a re sz c ie  to  zb aw cze  p is ­
m o.

—  N ie c h  p an i w siad a . Je d z ie m y  
n ie c o  p rę d z e j, w ięc  o d z y sk a m y  p rz y ­
n a jm n ie j czę ść  s tra c o n e g o  czasu , a 
ch o c iaż  n ie  p rz y je d z ie m y  ta k  w cześ­
n ie  do  T u lo n u , ja k  zazw y cza j, je d n a k ­
że sz y b sz e j o k a z ji n ie  z n a la z łab y  p a ­
ni n ie z a w o d n ie  —  m ó w ił k o n d u k to r .

A d r ja n n a  m u s ia ła  p rz y z n a ć  m u  
s łu szn o ść . P o w ó z  z a trz y m a ł się  i w sia ­
d ła  do  n iego .

—  U litu jc ie  się  p a n o w ie  —  rz e k ła  
do k o n d u k to ra  i w o ź n ic y  —  p o p ę d z a j­
cie k o n ie . Życie cz ło w iek a  za leży  od 
te g o , a b y m  w  p ią te k  w ieczó r p rz y b y ­
ła  do  T u lo n u . W y s łu c h a jc ie  m o je j 
p ro śb y

—  C zy m asz  p a n  dzieci, p an ie  R a ­
m e a u ?

—  N ie , pan i m a rg ra b in o .
—  A n i k re w n y c h ?

—  M am  ty lk o  sy n o w ca , p o  n ie b o sz ­
c zy k u  b rac ie .

—  Ja k  się  n az y w a  i czem  je s t?
—  M u zy k iem , p a n i m a rg ra b in o . 

N a z y w a  się  N a rc y z  R a m e a u . z .an ię- 
d b a ł się  b a rd z o . N ie  p ro w a d z i p o rz ą ­
d n e g o  życia . J e s t  to  cz ło w iek  b a rd z o  
n ieszczęśliw y .

—  G d zież  p rz e b y w a  N a rc y z  R a ­
m e a u ?

—  N ie  w iem , czy  m i w o ln o  o b ra ­
żać  u sz y  p an i m a rg ra b in y  ta k ie m i 
sp ra w o z d a n ia m i —  rz e k ł d y re k to r  p o ­
m ieszan y .

—  M ó w  p an  w s z y s tk o  o tw a rc ie , 
p a n ie  R a m e a u .

—  Z im ą w łó c z y  się tu  i ow d z ie , p o  
k n a jp a c h , g d z ie ś  p rz y  b ra m ie  m ia s ta  
z a jm u je , ja k  to  m ó w ią , k ą te m  m ie sz ­
k a n ie  d o  sp ó łk i, a le  w  n iem  n ie  b y w a  
ca łem i ty g o d n ia m i. W łó c z y  się  po 
m ieśc ie , la te m  p o  b u lw a ra c h , z im ą  po 
szy n k o w n ia c h , w  k tó ry c h  b y w a  złe 
to w a rz y s tw o , a lb o  s ły szeć  m o ż n a  m u ­
zykę. Z w y k ł ta m  s ia d a ć  w  k ąc ie , a 
g d y  je s t  zm ęczo n y , to  i z a sy p ia  n aw et.

—  D la c z e g o  go  p a n  n ie  w eźm iesz  
d o  s ieb ie?  C zem u  się p a n  w ięce j n im  
n ie  z a jm u je sz ?

—  N ie  chce  te g o , n ie  w y trz y m a łb y  
n ig d z ie , p a n i m a rg ra b in o , to  z g u b io n y  
cz łow iek .

—  N ie  p o w in ie n e ś  p an  te g o  m ó ­
w ić, b ę d ąc  je g o  s try je m . N ie  na leży  
te g o  m ó w ić  o n ik im , k to  ja k  N a rc y z  
R a m e a u  ty lk o  się  zan iedbał..

—  N ie  m o g ę  g o  w z ią ć  d ó  siebie* 
p a n i m a rg ra b in o , bo  n iem a  chęci do  
p ra c y  i z a ra b ia n ia  na  ch leb . T o b y  n ie  
u sz ło . N a ra z iłb y m  się  ty lk o  n a  w s ty d .

—  R o z u m ie m , p an ie  R a m e a u , u w a ­
żasz  p an  sw eg o  sy n o w ca  za n ie z n o ś­
n y  c ięża r, bo  zd a je  się  b y ć  b ied n y m ... 
W  is to c ie  je d n a k  n ie  je s t  o n  ta k  b ie ­
dn y , ja k  p an  m ó w isz . Z ło żo n o  m i tu
100.000 f ra n k ó w  d la  m u z y k a  N a rc y z a  
R am eau ... D a w c a  n ie  chce  b y ć  w y ­
m ien io n y m ... z a p ew n e  ch o d z i tu  o  ja ­
k iś sp a d e k  lu b  coś p o d o b n e g o .

-— S to  ty s ię c y  fran k ó w ? ... sp a d e k ?
—  z a p y ta ł R a m e a u , k tó r y  p rz y  ty c h  
s ło w ach  p o b lad ł ja k  k re d a , to  p o n so - 
w ia ł —  d la  N a rc y z a  R a m e a u ?

—• T a k  je s t  —  " u ś m ie c h n ę ła  się  
m a rg ra b in a  —  nie  d la  p a n a , ale w y ­
ra ź n ie  d la  p a ń sk ie g o  sy n o w ca  N a rc y ­
za  R a m e a u .

—  J a  je d n a k ż e  nic n ie  s ły sza łem  d  
su k cesji... m u s ia ła b y  to  b y ć  c h y b a  p o  
s ta ry m  M e n ilm o n ta n t, s try ju  je g o  n ie ­
bo szczk i m a tk i, k tó ry  m ia ł się  m ieć  
b a rd z o  do b rze ... A le  s to  ty s ię c y  f ra n ­
ków ...

—  S u m a  ta  leży  na. m o jem  b iu rk u  
p rz y g o to w a n ą  d la  n ie g o  —  m ó w iła  
m a rg ra b in a  da le j —  n a jm n ie jsz e j za­
te m  n ie m a  n iep ew n o śc i.

—  A  z a te m  ja  m am ...
—  P a n  m a sz  b y ć  ła sk a w  w y n a le ź ć  

sw eg o  sy n o w ca  i w rę c z y ć  m u  s to  ty ­
s ięcy  fran k ó w . C zy  p o d e jm ie sz  się 
p a n  te g o ?

—  D o  u s łu g  p a n i m a rg ra b in y ... 
J a k ż e b y m  m ó g ł się o p ie rać . B ie d n y  
N a rc y z , p ien ięd zy  m u  b a rd z o  p o trz e ­
ba. M u szę  się  n im  za jąć . Z a n ied b a ł 
s ię  tro c h ę  za b a rd z o , ale n ie  je s t  z łym  
cz ło w iek iem . N a jle p ie j z ro b ię , b io ­
rą c  g o  do siebie.

M a rg ra b in a  n ie  m o g ła  p o k o n a ć  
u śm iech u .

—  W id z ę , żeś p an  z m ien ił b a rd z o  
sw o je  p rz e k o n a n ia  i p o g lą d y , pan ie  
R a m e a u  —  rz e k ła , —  p o s ta ra j  się. p an  
o to , ab y  N a rc y z  u b ie ra ł  się p o rz ą ­
dn ie , ż eb y  nie c ie rp ia ł n ie d o s ta tk u , ża­
b y  b y w an iem  na  o p e ra c h  sp ra w ia ł so ­
bie p rz y je m n o ść  i ro z ry w k ę .

—  Ja k im  sp o so b em  te ra z  m ó g łb y  
c ie rp ieć  n ie d o s ta te k , p an i m a rg ra b in o
—  zaw o ła ł s ta ry  R a m e a u  —  ta k ie g o  
w sp a n ia łe g o  d o b ro c z y ń c y  p o trz e b o ­
w a ł on  d a w n o  i m oże na  to  rach o w a ł. 
T e  p ie n iąd ze  na  całe życie  zab ezp ieczą  
b y t  jeg o .

—  Z an ieś  m u  je  p an . —  O to  są  —  
o d p o w ied z ia ła  m a rg ra b in a , p o d a ją c  
z a w in ię tą  w  p a p ie r  p aczk ę  b a n k n o tó w  
w y c ią g a ją c e m u  po n ią  d rż ą c ą  rę k ę  i n i ­
sko  k ła n ia ją c e m u  się d y re k to ro w i —  
śp iesz  p a n  do  te g o , d la  k o g o  ta  su m a  
je s t  p rz e z n a cz o n a .

—  C zy  b ęd z ie  m ó g ł z ło ży ć  p o d z ię ­
k o w a n ie , p an i m a rg ra b in o ?  —  z a p y ta ł 
R a m e a u  z je szcze  n iż szy m  u k ło n em .

—  D a w c a  te j su m y  chce p o z o s ta ć  
n ie z n a n y m , n iem a  z a te m  p o trz e b y  
d z ię k o w a ć  n ik o m u . W  chw ili, g d y  
N a rc y z  R a m e a u  o trz y m a  te  p ien iąd ze , 
in te re s  b ęd z ie  sk o ń czo n y .

M a rg ra b in a  sk in ie n ie m  g ło w y  o d ­
p ra w iła  d y re k to ra , u p o jo n e g o  w id o ­
k iem  ta k  w ie lk ie j su m y . P o ło ż e n ie  
je g o  n ie b y ło  o w ie le  św ie tn ie jsz e  o d  
lo su  sy n o w ca , d la te g o  d o  p ie n ię d z y  
czu ł p o c ią g  n a d z w y c z a jn y . W y b ie g ł z 
z am k u , ab y  p o w ró c ić  d o  P a ry ż a , w y ­
sz u k a ć  N a rc y z a  i o d d ać  m u  c z ą s tk ę  
p ien ięd zy , a re s z tę  z a trz y m a ć  d la  sie­
b ie , p rz y p u sz c z a ł b o w iem , że N a rc y z  
n ig d y  o n iczem  się  n ie  dow ie.

P o d c z a s  te j ro z m o w y  m a rg ra b in y  
w  sa lo n ie , k tó r a  p rz e sy łk ą  te j  su m y  
ch c ia ła  u sp o k o ić  sw e su m ien ie , w ice ­
h ra b ia  M arillac  p rz y b y ł d o  z a m k u  
k s ięc ia  B e a u fo rt, k tó ry  sw eg o  p o w ie r­
n ik a  p rz y ją ł  w  sali ja d a ln e j, g d z ie  
w ła śn ie  o d b y ł o b fitą  u c z tę , a  te ra ?  
o d p o czy w a ł n a  k rze ś le .

—  P ro sz ę , p ro sz ę , w ic e h ra b io  —'  
z aw o ła ł —  s iad a j pan . P rz y n o s is z  m i 
w ia d o m o śc i o ty m  o b sz a rp a n y m  mU' 
z y k a n c ie ? Z n a laz łe ś  g o ? ...

(Ciąg dalszy nastąpił*
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Porozumienie polsko-litewskie
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Z Rygi donoszą: _ . u
W  kowieńskim  tygodniku „Diena 

ukazał się obszerny  a rty k u ł br. Zubowa 
o stosunkach poisko-litewSMcdL

Na w stępie au to r  zaznacza, że w yjazd  
jego do W arszaw y  nie by ł zw iązany  z 
żadną oficjalną misją, i tw ierdzą  że w cale 
nie rozm aw iał z min. P iłsudskim  na  te ­
m at W ilna i stosunków  polsko-litewskich" 

P o  pow rocie z Polski — zaznacza 
au to r — przekonałem  się. że m ożliwość 
rokow ań znacznie w zrosła , gdyż zauw a­
żyłem , że zarów na w  Polsce, jak na Lit­
w ie nastro je ogółu sprzy jają porozum ie­
niu, k tó r e  p rzy ję te  byłoby  p rzez obie 
strony  z  wielkiem zadow oleniem . Rzą­
d y  obu krajów  m ogą śm iało p rzystąp ić  
do rokow ań bez obaw y, że rokow ania ta ­
k ie  w yw ołała  fale niezadow olenia.

Dalej Zubow opow iada 0 stosunkach 
niem iecko-lrtewskie, k tó re  m usiały w y ­
w rzeć  w p ływ  n a  stanow isko P olsk i w 
stosunku do zagadnienia W ileńszczyzny. 
W  kom binacji: Niemcy — L itw a — Z. U. 
R. R. posiadanie W ilna przez Litw inow 
m ogłoW  przedstaw iać niebeznieczeństw o 
dla państw a polskiego. O becnie obaw a 
ta m inęła. Stosunki L itw y  z Niemcami 
uległy już dostatecznej zm ianie i nad­
szedł czas, by  rozpocząć rozm ow y z Pol­
ską. H onorow a dla L itw y _ likwidacja 
sportu jest m ożliw a i obecnie m ożem y 
oczekiw ać — pisze Zubow — że spraw a 
połączenia naszego z  W ileńszczyzna bę­

d zie  r z e c z y w iś c ie  r o z str z y g n ię ta . N a le ż y  m oże n astąp ić  nagle zarów no z p o w o d ó w  
jednak zrozum ieć, ż e  p orozu m ien ie  to  n ie  fin a n so w y ch , jak I a d m in istracy jn ych .

filsiiflsiifti o k i  p r o c e s ia
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dniu 9 i 10 października w  K rakow ie w yrok 
pow yższy w odniesieniu do w szystkich .pra­
wie oskarżonych zatw ierdził. Sąd  N ajw yższy 
do którego odnieśli się oskarżeni z Ferensem  
ua czele, na rozpraw ie kasascy jnej odbytej w 
dniu 13 hm. w WaTSzawie, postanow i! kasa­
cję oddalić, a tem sam em  .wyrok Sądu Apela­
cyjnego u trzym ać w  m ocy. Równocześnie Sąd 
N ajw yższy nat zasadzie a rtyku łu  48 i 56 p rze­
pisów o kosztach sądow ych postanowi! obcią­
żyć z . ty tu łu  opłat kasacy jnych  oskarżonego 
Jerzego Ferensa kw otą 200 zł.

Z W arszaw y  donoszą:
W  dniu 13 bm. odbyła się rozpraw a k asa ­

cyjna w Sądzie N ajw yższym  w  W arszaw ie  
w spraw ie znanych zajść, k tóre  m iały miejsce 
w tnarou ub. roku w  Milówce i R ajczy.

Na rozpraw ie sądow ej w  Sądzie O kręgo­
wym w W adow icach, k tó ra  odbyła się w  sier 
m iu  ub. roku skazano uczestników  zajść w 
bczbie 42 osób z .Tereym Ferensem , Józefem  
Surm ą, Janem  B ryją, Leonem i Janem  Ku­
row skim i na kary  w ięzienia od lat 3 do 4-oh 
m iesięcy. Sąd A pelacyjny na rozp raw ie  w

Złoio i9€9 Maiskeiie
Z M oskwy donoszą:
W podłoża głów nego łańcucha gor K a u - 

kazkdch w  b. okręgu kubańskim  w  górnym  
biegu rzełci Kubań, w y k ry to  w ielkie pokłady 
złota. P rzystąp iono  do energicznej eksploata-

®

0 zwiększenie siana
bezpieczefisfwawfannfkach

Zwiątdd zaw odow e robotników  w łókienni­
czych zw róciły  sdę do M inisterstw a Opieki 
Społecznej W spraw ie zw iększenia nadzoru 
ttad stanem  bezpieczeństw a w fabrykach. 
Z w racając uw agę na trag iczny  w ypadek  w  
łódzkiej fabryce W ienera zw iązki zaw odow e 
dom agają się w prow adzenia p rzy  w szystk ich  
Inspektoratach  P racy  stanow isk  asysten tów  
fachow ców , otrznajm ionych z produkcją  w  po­
szczególnych gałęziach przem ysłow ych,

m
zmiana nsfrojn w Austrii

1  W iednia donoszą:
Posiedzenie sobotniej rady  m inistrów  po­

św ięcone było  w yłącznie rozpatrzeniu  p ro ­
jektu  reform y konstytucji. W  kołach politycz­
nych liczą się z  tem , że now y p ro jek t kon­
sty tucji zostanie ju tro  definityw nie zaakcepto­
w any. W  zw iązku z tem  oczekują w  ciągu 
najbliższych dni doniosłych decyzyj w sp ra ­
w ie zm iany ustro ju  państw a.

Moratorium mieszkaniowa
f i l a  $ $ € 5 & a * « » S » f l » d B B a c 9 i

Z W arszaw y  donoszą : d w u izb o w e , k o rz y s ta ć  b ę d ą  z o c h ro n y
W  n a jn o w sz y m  D z ie n n ik u  U s ta w , p rz e d  e k sm is ja m i w  o k re s ie  do  31 -go  

o g ło sz o n e  b ęd z ie  z a p o w ie d z ian e  ju ż  p a ź d z ie rn ik a  r. b. J a k  w iad o m o , od 31 
ro z p o rz ą d z e n ie  P re z y d e n ta  R ze c z y p o - p a ź d z ie rn ik a  w  m yśl o b o w ią z u ją c y ch  
sp o lite j z m o cą  u s ta w y  o p rz e d łu ż e n iu  p rz e p isó w  w  c iąg u  m ies ięcy  z im o w y ch  
m o ra to r ju m  m ie sz k a n io w e g o  d la  b ez- o c h ro n a  je s t  s ta le  s to so w a n a  i nie w y- 
ro b o tn y c h  n a o k re s  m ies ięcy  le tn ich . m a g a  sp e c ja ln y c h  a k tó w  u s ta w o d a w - 

M o cą  te g o  ro z p o rz ą d z e n ia , b e z ro -  czych . 
b o tn i, z a jm u ją c y  m ie sz k a n ia  je d n o -  i

łiasy §mii€ zasypały sicrcl itmiw
Katartr« fla  m»c»dl

Z Rzymu donoszą:  ̂ _ p a d n ię c ie m  s ię  s k a ły ,  na, s z c z y c i e  k tó -
K a ta s tro fa  o b su n ięc ia  się  g ó ry  p o d  r e j  z n a j d o w a ły  s i ę  r u in y  s ta ro ż y tn e g o  

G ro n d o n a , sp o w o d o w a n a  z o s ta ła  ro z -  z a m k u . L ic z b a , z a b it y c h  w y n o s i  1 1

Zamówienia świeckie
Fabryka S tow arzyszenia  M echaników 

otrzym ała zam ów ienie na budow ę m aszyn d u 
obrabiania m etalu, w artości 100.000 zl. M;. -
szyny te przeznaczone są dla sow ieckich L  
b ryk  m etalurgicznych.

©
0 l!ilź?ia peasyj ssnędaicsycti 

w Basji §®wieciile|, jagosiaw):
1 W iO SZ C C b

Z M.oskwy donoszą:
R ada kom isarzy ludow ych zarządziła  re­

dukcję personelu urzędniczego o 10— 15 proc. 
w porów naniu z etatam i z roku ubiegłego- —
Oszczędności budżetow e z tego ty tu iu  mają 
w ynieść 753 miij. rubli.

Z W iednia donoszą:
Jugosłow iańska rada m inistrów  uchw aliła 

znaczną obniżkę pensji urzędniczych. P rzede-
w szystk iem  obniżone być m ają pensje .perso­
nelu żeńskiego, zatrudnionego w przedsiębior- 
iswach i insty tucjach państw ow ych.

Z Rzymu .donoszą:
B iorąc pod uw agę w zrost siły  nabyw czej 

lira w łoskiego, rada m inistrów  uchw aliła re­
dukcję od 6— 12 p r°c. uposażenia urzędników  
państw ow ych, pobierających pow yżej 500 li­
rów . P ensje  członków  rządu  zredukow ano o 
20 proc. Jednocześnie rad a  m inistrów  uchw ali­
ła  szereg  zarządzeń, k tó re  m ają rów now ażyć 
tę redukcję, a mianowicie redukcję kom orne­
go o 12 proc., zniżkę cen artykułów  żyw no­
ściow ych w składach dla urzędników  o 10 
proc, itd. Zarządzenia te wej-dą w życie z dn- 
16 bm.

osób . W  sz p ita lu  z n a jd u je  się k ilk u n a ­
s tu  lu d z i c ię ż k o  ra n n y c h  w  te m  k ilk u  
śm ie r te ln ie . W  p ią te k  p o  p o łu d n iu  
w y d a rz y ło  s ię  p o n o w n ie  o b su n ię c ie  
g ó ry , k tó re  je d n a k  n ie  sp o w o d o w a ło  
p o w a ż n ie jsz y c h  szk ó d . W ła d z e  p o s ta ­
n o w iły  ro z sa d z ić  p rz y  p o m o cy  d y n a ­
m itu  śc ian ę  sk a ln ą , g ro ż ą c ą  p o b lisk im  
do m o m . R ó w n ie ż  p o d  L a m u g n a n o  
w y d a rz y ła  s ię  w c z o ra j k a ta s t ro fa  o b ­
su n ięc ia  się  m a s  sk a ln y c h . D z iew ięć  
d o m ó w  z o s ta ło  z b u rz o n y c h , 12 ro d z in  
je s t  b e z  d a c h u  n a d  g ło w ą .

Wyrok w procesie 55 komunistów
€)M 3 d o  Mini mi<Ęziemia -  10-ciuo §tkG&wżomy£fMwmiemimwi®mo

Z L w ow a donoszą:
W  so b o tę  o g o d z . 17 z o s ta ł o g ło s z o n y  

w yrotk w  w ielk im  p ro ces ie  k o m u n isty cz ­
n ym  w  L u c k u ,  k tó ry  s ię  to c z y ł p rzed  
Sądom  O k ręg o w y m  w  ciągu  42 dni od  19 
lu tego  br. p r zec iw k o  55 o sk a rżo n y m  o  
p rzy n a leżn o ść  do k om u n istyczn ej partji 
zach od n iej U k ra in y  i d z ia ła ln o ść  w y w r o ­
to w a .

Jeszcze przed godziną 17 na ku ry tarzu  
sądu grom adziła się publiczność i rodziny 
oskarżonych, oczekujących w yroku. Po 
w prow adzeniu w szystk ich  na salę punk­
tualnie o godz. 17 w szedł na salę trybunał

z przew odniczącym  Nowakowskim . P rz e ­
w odniczący ogłasza w yrok  Sądu O kręgo­
wego, m ocą którego no zasadzie części 
pierw szej a r t. 102 daw nego kodeksu k ar­
nego, odpow iadającem u artykułow i 97 w 
połączeniu z  a rtyku łem  93 obecnego K. K. 
skazani zostali: 45 z pośród oskarżonych 
za przynależność do K. P . Z. U., mającej 
na celu zm ianę drogą przem ocy ustroju 
P ań stw a  Polskiego i zastąpienie go ustro ­
jem kom unistycznym  na karę  w ięzienia, 
przyczem  14-tu zgłów nych oskarżonych 
P aw łyka, Szechfera .Knola, B ranow itzera, 
S tolarczyka, K upranycza, Stupa, Galiń­
skiego, Kowala, Kuszko, D urbełlę, Ja-

kowskiego, Oieksiuka i H aberm ana sąd 
skazał po 8 lat więzienia, 13’tu oskarżo­
nych po 7 lat w ięzienia, 10-ciu po 6 lat 
więzienia, jednego na 5 lat w ięzienia, 4-ch 
oskarżonych po 4 lata i trzech Po 3 la ta  
w ięzienia. 10-ciu oskarżonych sąd unie­
winnił.

Jednocześnie sąd skazał w szystk ich  
skazanych na u t r a tę  P ra w  obyw atelskich 
i honorow ych na przeciąg lat 10-ciu o raz  
na solidarne ponoszenie kosztów  postępo­
w ania karnego. W szystkim  skazanym  
sąd zaliczył aresz t śledczy, trw ający  
przeszło  3 i pół roku.

TU WYCIAC!

Hutnot
MAŻ PRZEDE-

WSZYSTKIŁM.
— A w ięc ile k f iż tu je  

to  fu tro?
— Piętnaście tys ięcy ; 

niczego sdbie nie od­
m aw iam , mój złoty, etoy 
się tobie podobać.

NIE SZKODZL
Do przedziału p ierw - g 

szej M asy w siada jego- |
m ość o  aaMiedibaaiyan 
stro ju  i w ysiądzie , W  
przedziale siedzi ele­
gancka dam a % có ­
reczką. Chcąc Się po­
zbyć  in truza, uprzedza 
go;

— W y to c z y  pan  fre  
go niepokoję, a le  u - 
Przedzaim, iż córeczka 
m oja jes t chora n a  ty ­
fus.

— Nic nie szkodzi — 
odpow iada pasaże r — 
ia  i ta k  popełnię sam o­
bójstw o podczas p rze ­
jazdu p rzez  najb liższy 
% iel.

POM .OC
G ospodarz: — Kto

dzwonił, M antu?
S łu żąca : — Jakiś m ę­

żczyzna, k tó ry  przed 
chw fą  śpiew ał na po­
dw órku, prosi, czy  pan 
uie mógłby mu pomóc?

G ospodarz: — Pow iedz 
tuu, że ińesfetB- aio mam 
g ło su

i

—  12 8  —

G d y  jed n ak  o su sz y w sz y  o c z y  w y b ie g ła , b y  
o tw o rz y ć  d rzw i, z a s ta ła  już  p rz y  nich  M ichała , k tó ­
r y  nie m óg ł p o k o n ać  n iec ie rp liw o śc i i w y b ie g ł n a ­
p rz e c iw  p rz y b y łe j.

S y d o n ja  w s z e d łs z y  do p ra c o w n i, sp o jrz a ła  
z  u śm iech em  na  m a la rz a .

t— T a  m ała  m ia ła  dz isia j z a p ła k a n e  o czy , —  
rz e k ła . —  W o g ó le  sp o g lą d a ła  na  m nie d z iw n y m  
w rzo k iem . T o  b a rd z o  ład n a  d z ie w c z y n a !  Ej, p an ie  
m a la rzu , — d o d a ła  g ro ż ą c  m u pa lcem , —  co ś w  je m  
je s t!

Ale H o ro w ic z  w y p a r ł  się  ze  św ię te m  o b u rz e ­
n iem , tw ie rd z ą c , ż e  n ie  w ie  n a w e t, c z y  c ó rk a  g o ­
sp o d y n i je s t p ięk n ą  c z y  nie, że  m a jąc  p rz e d  sobą  
sp an ia łe , z w y c ię sk ie  s ło ń ce , n ie  m o że  z w a ż a ć  na 
n iep o zo rn ą  g w ia z d k ę .

S y d o n ja  z a śm ia ła  się .
—  Ja k  p a n  to  ład n ie  p o w ied z ia ł!  A le  n iech  mi 

pan  p o w ie , c z y  ze  s tro n y  te j m a łe j nie g ro z i n am  
jak ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ?  C z y  nie m oże n as  o n a  
p o d s łu c h a ć ?

—  P a n i h rab in o ... — rz e k ł  M ich a ł k ła d ą c  rę k ę  
na  se rcu .

P r z e r w a ła  m u n iezad o w o lo n a .
— M ó w iłam  p an u  już ty ie  ra z y , ż e b y  m nie nie 

n a z y w a ł h ra b in ą . M ó g łb y  k to  s ły sz e ć .
—■ A w ię c , panno  S y d o n jo  —  o z w a ł się m a la rz  

d rż ą c y m  czu ło śc ią  g ło se m  >— nie p o trzeb u je  się  pan i 
n iczeg o  lęk ać . P ra c o w n ia  m o ja  oddz ie lona  je s t od  
sien i m a ły m  p rzed p o k o jem .

S y d o n ja  u d a ła  się  ty m c z a se m  do p rz y ty k a ją c e j 
d o  p ra c o w n i a lk o w y , z k tó re j p rzez  chw ilę  s ły c h a ć  
było szelest sukni. P o  chwili ukazała się znowu.

—  125 —

P e w n e g o  dn ia  k a z a ł sob ie  g ru n to w n ie  w y c z y ­
śc ić  p ra c o w n ię . U w a ż a ł, ż e  w  tak im  b ru d z ie  nie 
m oże m ie sz k a ć  d łużej.

W y b ie g ł z dom u, a g d y  p o w ró c ił, p rz y n ie s :ono 
za  n im  d y w a n , p o r tje ry , w a z o n y  i so fę . W s z y s tk o  
to  b y ły  rz e c z y  og ro m n ie  tan ie , a le  a ż e b y  je  m ódz 
sp ra w ić , m u sia ł sp rz e d a ć  za  m a rn ą  cen ę  k ilk a  ze  
s w y c h  n a jle p sz y c h  o b ra z ó w  i .za s taw ić  p a rę  o s ta t­
n ich  w a r to śc io w y c h  p rzed m io tó w , jak ie  po siad a ł.

P ra c o w n ia  p rz y b ra ła  rz e c z y w iś c ie  m iły  w y r 
g ląd , g d y ż  u m ia ł ją  u rz ą d z ić  ze  sm a k ie m  a r ty s ty .

Z osia  i je j m a tk a  p o trz ą s a ły  je d n a k  g ło w am i, 
g d y ż  nie w ie d z ia ły , co  m a z n a c z y ć  n iepokój ich lo ­
k a to ra , o ra z  ta  n a g ła  p o trz e b a  zb y tk u .

P e w n e g o  d n ia  z a ło ż y ł n a  ra m y  n o w e  p łó tn o  
i m im o ch o d em  n ad m ien ił, ż e  o czek u je  p o p o łudn iu  
m odelk i.

N ie po ra z  p ie rw s z y  m a lo w a ł m odelkę , a le  Zo­
sia  z d z iw iła  się , z a u w a ż y w s z y , że  m ó w iąc  o o c z e ­
k iw an e j p rz e z  n iego  w izy c ie , z a c z e rw ie n ił się  po  
u szy .

N a s tę p n e g o  d n ia  —  noc sp ęd z ił b ezsen n ie  — 
M ichał b ie g a ł p o  sw e j p ra c o w n i w z b u rz o n y  d o  n a j­
w y ż sz e g o  s to p n ia . N ad s łu ch iw a ł k ażd eg o  sz e le s tu , 
k tó ry  d o ch o d z ił z z e w n ą trz .

A  g d y  o je d e n a s te j godzin ie  p rzed p o łu d n iem  zar 
d zw o n io n o  do d rz w i jego  m ieszk an ia , m u sia ł s ię  
c a łą  s iłą  p o w s trz y m a ć , b y  nie w y b ie g n ą ć  n a  sp o t­
k an ie  p rz y b y łe j i n ie  o tw o rz y ć  jej d rz w i.

A le nie p ow in ien  b y ł  tego  u czy n ić . B o  po p ie r­
w sze , nie w ied z ia ł, c zy  to  b y ła  ona a p o w tó re , co 
b y ła b y  sob ie  p o m y ś la ła  Z osia  o jego  m o d e lce  w i­
d ząc , jż  w ta k i  se rd e c z n y  sposób ją  p rzy jm u je? ,
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lasoll w drodze do AnteryKi
Z Londynu donoszą:
Po  spetoi-aniii w szystk ich  forraaitoości eks­

tradycji, w ładze tureck ie  odprow adziły  Sa- 
imiela In&ufla na pokład p a r o w i  „Exilona“, 
gdzie w ioetansu l S t  Zjedsi. w Sm yrnie, B erry , 
odczy ta ł mu rozkaz aresztow ania, podpisany 
przez  p rezydenta  R ooscyetta. W  podróży, 
prze® ocean Samuel IrosiiM będzie 'znajdow ał 
się w dzień i w nocy pod stałytm nadzorem .

«

P arow iec  „Exłk>na‘‘, na pokładzie którego 
znajdu je  się Samuel Imsułt, opuścił port, uda­
jąc  się do S tanów  Zjednoczonych. P ierw szym  
etapem  podróży będzie Ca tania na Sycylj1'. Na 
s ta tku  poddano Insułla bardzo  szczegółow ej 
rew izji osobistej, zab ie ra jąc  mu w szystko, 
czem  mógłby się zranić. Kapitan o a r  ow ca i 
w icekonsiil am erykański w Sm yrnie, B erry , 
będą na  zmianę czuw ali nad Insnllem podczas 
całe j podróży, k tó ra  bedzie trw a ła  praw ie 
m iesiąc.

Nieeńitewiedłialne po iloskł
Do rzędu nieodpow iedzialnych pogłosek i 

fantastycznych  w ersji, jakie k rążą  na tem at 
om ow y polsko-niem ieckiej, zaliczyć należy 
a rty k u ł w „Neue Z uerlcher Ztg." na tem at 
rzekom ych w arunków , na jakich m ia| stanąć 
polsko-niem iecki pakt nieagresji.

W edle tego pisma Niemcy, miały sobie za­
pew nić ze strony  Polski: 1) życzliw e stano­
w isko Polski w  kw estji zbrojeń niemieckich,
2) życzliw e stanow isko Polski wobec Nie­
m iec na w ypadek, gdy sp raw a zwr.»ta kolo­
nii niemieckich stanie na porządku dziennym,
3) desinteressem ent Polski w spraw ie „An- 
scbłussu" A ustrii do Niemiec.

Polsce m iały przyznać Niemcy: 1) zaprze­
stan ie  popierania Ukraińców , 2) n ie sy su w a - 
n ie żądań w  spraw ie Ł. zw . ko ry tarza  aż do 
czasu, w k tórym  stałaby  sie aktualna kw estia  
rekom pensaty  w zw iązku z tem dla Polski,
3) niesprzeoiw ianie si.ę unii polsko-litew skiej.

W iadom ość ta ma cechy w yraźnej dy ­
w ersji.

Odpowiedzi Jledahcji
E. N. Katowice. O kręgow y Zw iązek P alan­

ta  znajduje się w K atow icach w hotelu „C en­
tral", irl. D w orcow a.

P . M. Gorzyckii, G niewkowo. Na podstaw ie 
Pańsk iego  opisu, trudno jest stw ierdzić p rzy ­
czynę choroby. Najlepiej niech się Pan  zw ró­
ci do lekarza w eterynarii.

R. L. O kaiżdoraizowem w erbow aniu robo­
tników  ukazują się ogłoszenia w  prasie. N aj­
bliższej d a ty  w erbunku nie znamy.

W ycieczka do W iedniu. Niech się Pan w  
tej spraw ie zw róci do B iura Podróży  „O rbis".

P . Antoni G  z B lertu łtów . Pismo należy 
ad resow ać w prost do P. M arszalka Piłsud­
skiego, W arszaw a, B elw eder. Nię w różym y 
jednak pow odzenia.

IW. L 88. Ząbkow ice. Niech naim Pan po 
ear. drugi opisze całą spraw ę z  zaznaczeniem , 
od  jak daw na używ ana jes t ta  droga.

P . K. W. z  KróL Huty. Należy się 4 tygod­
nie urlopu.

Szopienice 137. 1) W nioskodaw ca ponosi
koszta  z tem, że jeżeli w y g ra  proces, to  ma. 
p raw o  dom agać się zw rotu kosztów  od tego, 
który proces przegrał. 2) Trudno będzie go­
spodarzow i w ygrać proces. 3) Gospodarz nie 
musi się zgodzić.

UUiość fest sMua...
—  STROSKANA Z KNUROWA. Dro­

ga Pani! W iem, że m iło ść  Jest silna jak 
ż y w io ł,  że potrafi usunąć w szystko, co 
jej staje na przeszkodzie, że nie zna skru­
pułów, d latego też tem bardziej w in n iśm y  
b y ć  o strożn i i o d w o ły w a ć  s ię  do  z im n ego  
rozsądk u . Gdyby Pan i obdarzy ła  sw ą mi­
łością człowieka, k tó ry  napraw dę na to 
zasługiw ał, by łaby  Pani dziś szczęśliw ą 
żoną i m atką. A tak  I Pani i m ąż zb y t  
lek k o  p o jm o w a liśc ie  m a łż e ń stw o , a naj­
prawdopodobniej w caleście się nad tem 
nie zastanaw iali, dlatego jest tak, jak jest.

N ależałoby przypuszczać, że prze­
szedłszy  tak ą  szkołę życia, b ęd z ie  P an i 
teraz  o stro żs ie jsza , będzie się Pani długo 
zastanaw iała, zanim pow tórnie w stąpi w  
zw iązek m ałżeński. Tak jednak nie jest. 
Poznała  Patii człow ieka młodego, poko­
chała  i, nie m yśląc, co będzie później, pra­
g n ie  z  nim  jaknajprędzej iść  do  o łtarza . 
Niech Pani nie sądzi, że  jestem  przeciw ny 
pow tórnem u zam ążpójściu Pani, broń 
Boże, uw ażam  naw et, że P an i m usi m ieć  
m ęża , a d z ieck o  d ru g iego  ojca. Nie w idzę 
tylko powodu do tego wielkiego pośpie­
chu, łemibardziej, że m a P a n i p rzec ież  d o ­
s ta te c z n e  środk i u trzym ania . P ragnę P a ­
ni szczęścia i dlatego ra d zę  p o czek a ć . Le­

piej bowiem  poczekać d łu ż sz y  okres c z a ­
su, niż później zn o w u  ż a ło w a ć  s w e g o  fa ł­
s z y w e g o  kroku. N arzeczony jest m łody, 
a w ięc i niezbyt dośw iadczony, jest to 
może jego pierw sza głębsza m iłość i dla­
tego nie zd a je  so b ie  n a w et sp r a w y  z  ob o ­
w ią z k ó w , jakie c h ce  w z ią ć  na sieb ie , a po­
tem przejrzy , będzie może żałow ał i znów 
nadejdą dla P an i dni sm utku; ro zp a czy  i 
łez. A w ięc czekać i jeszcze raz czekać. 
R o złą k a  ta  b ęd z ie  dla W a s próbą. Jeśli tę

próbę przetrw acie , jeśli w  sercach W a ­
szych nie zgaśnie uczucie miłości, w tedy  
z spokojem i w iarą  w  szczęśliw ą p rz y ­
szłość m o ż e c ie  s ię  p ob rać. Niech P a n i to 
powie nareczonem u, szczerze, otw arcie, 
niech mu P an i powie, ż e  mu dochow a 
w iary , byleby ty lko  on jej dochował, 
niech mu Pani doda otuchy i nadziei. Jeśli 
w róci do P an i z tem  sam em  gorącem  i 
kochającem  sercem , w tedy  o k a ż e  on się 
godnym  Pani w ielk ie j m iło śc i.

Jbuz& z t m s k i  i  ż a i e
— „KOKIETKA". Życie m łodzieży, bę­

dącej w  Pani. wieku, jest zaw sze przepla­
tane ch w ilam i jasn em i i pogod netn i, to  
zn ó w  ch w ilam i s iln y c h  w zr u sz e ń  p s y ­
ch iczn y ch  L . u rojon ych  traged yj. Urojo­
nych mówię, gdyż po pew nym  czasie sa­
ma się P an i będzie śm iała z tych „czar­
nych godzin" sw ego życia. P rzekona  się 
Pani, że b y ł to  tylko krótki ch oć p rzy k ry  
ep izod  w  P an i ż y c iu , po k tó rym  może na­
w et śladu nie zostanie. T eraz Tani nie s y ­
pia po nocach, zalew a się gorzklem i łza ­
mi, nie może jeść, jednem  słow em  um art­
w ia się P an i. I c z y  to  w a r ta ?  Dla kogo?

Wybory do Izb Rzemieślniczych
s i c  o l i i i o  S - g o  lim e m  1®. n*.

szych, a m ianowicie białostocka, kato­
wicka, k rakow ska, lubelska, lw ow ska, 
o raz  poznańska maja po 20 radców : — 
w każdej z nich 8 radców  pochodzi z no­
minacji a 12 z w yborów . R eszta  w resz­
cie, a  w ięc izba brzeska, grudziądzka, 
łucka, now ogródecka, stan isław ow ska, 

kraju siedem naście; zależnie od ilości tarnopolska i w ileńska m ają po 15  ̂ rad-
radeów  dzielą się one na trz y  kategorie. °ów, — 6 z nominacji a 9 z w yborow .
C ztery  z nich, a m ianowicie w arszaw - Rozporządzenie o w yborach  do Izb 
ska, kielecka, łódzka i w łocław ska m ają Rzem ieślniczych ukaże sie w  najbłiż- 
po 25 radców , z k tórych 10 pochodzi z szych dniach,
nominacji, 15 zaś z w yborów . Sześć dal-

W ybory  do w sz y s tk ic h  Izb R zem lefcił- 
cz y c h  w  ca łe j P o ls c e  odbędą srę dnia  
8 lipca br. Z w iązan a  z  w y b o ra m i reje­
stracja  w a r sz ta tó w  r z em ieś ln iczy ch , 
u p raw n ion ych  do g ło so w a n ia  w  w y b o ­
rach, już s ię  ro zp o czę ła .

Izb Rzem ieślniczych m am y w  całym

Dla m ężczyzny, k tó ry , nie wiadomo dla­
czego, trzym a P a n ią  w c ią ż  w  dręczącej 
niepew ności? Nie, d roga „Kokietko", nie 
w arto! Jest P an i młoda, ładniutka, cieszy 
się P an i wielkiem Powodzeniem, w ięc 
n iech  P an] w y k o r z y stu je  s w a  m ło d o ść , 
niech  s ię  P a n i c ie s z y  z  życia i jeg o  p r z y ­
jem n ości. Niech mi Pan i w ierzy , że, gdy 
ukochany, będzie P an ią  w idział zaw sze 
w esołą, zaw sze uśm iechniętą i beztroska, 
w ted y  o d e z w ie  s ię  w  nim  zazdrość, w te ­
dy on będzie się trap ił, nie będzie mógł 
sypiać i jeść. A gdy się-przekona, jakie 
to jest p rzy k re  uczucie, jak to boli, w tedy  
przy jdzie d o  P a n i j, czu ją c  się w in n ym , 
będzie p ro sił o  przebaczenie. W tedy  mo­
że P an i postąpić, jak będzie uw ażała za 
stosow ne. Jeżeli uczucie miłości w  sercu 
Pani nie w ygaśnie — niech  m u P a n i Prze­
baczy, jeże li p rzesta n ie  P an i go  k och ać —  
m usi on  s ię  p o g o d z ić  z  lo sem .

A więc, „/Kokietko14, p recz trosk i i 
ża le .

Zagniewana gwiazdeczka
—  G W IA Z D A  R . S . D roga G w iazdecz­

ko- T rzeba mieć trochę w yrozum iałości, 
nie dąsać i t .  d. Jeżeli P an  ów okazyw ał 
ty le  zainteresow ania Panią, jeżeli p rzy ­
jeżdżał z zagranicy, to  jest to dowodem, 
iż  sp ra w ę  tra k to w a ł p o w a żn ie . Nie będzie 
to dla P an i w cale prawdopodobnem , że 
p ie rw szy  list nie doszedł do rąk  ad resa ­
ta. W ted y  spraw a niew ątpliw ie się w y ­
jaśni. Ir__ sk l.

—  126  —

O pai.uw u ł się w te d y , c h o c ia ż  na  d ź w ię k  Je] g ło ­
su  se rc e  z d a w a ło  się ro z sa d z a ć  m u p ie r s i

W re sz c ie  M ich a ło w i m in u ty  o c z ek iw an ia  z d a ły  
się  w ie c z n o śc ią  — w  d rz w ia c h  p ra c o w n i u k a z a ła  
się  S y d o n  ja ;  o d rzu c iła  n a ty c h m ia s t w&alkę 
z tw a rz y .

M a la rz  n iezd o ln y  do w y p o w ie d z e n ia  c h o ć b y  
s ło w a , sp o g ląd a ł na  n ią  w  osłup ien iu . Z d a w a ło  m u 
się, że m a  p rz e d  so b ą  m a rę , cza ro d z ie jk ę , k tó ra  ła ­
d a  ch w ila  zn ikn ie  m u z oczu.

O n a  jed n ak  o b e jrz a ła  się  po sk ro m n e j p ra c o w n i 
z iro n ic z n y m  u śm iech em  n a  u stach .

—  W ię c  tu ta j pan  m ie sz k a ?  —• rz e k ła . No, n ie  
n a le ż y  d o  p rzy jem n o śc i b łąd zen ie  po tem  p rz e d m ie ­
śc iu  i sp in an ie  się  na  trzec ie , c z y  c z w a r te  p ię tro !

P ra w d z iw e  p o św ię c e n ie  z m ej s tro n y , że  nie 
z w a ż a m  na  n ieb ezp ieczeń stw o , n a  jak ie  się  n a ra ­
żam , ch o d ząc  do  p a n a  b ez  w ie d z y  m ęża , ale ch cę  się  
p rz y s łu ż y ć  sz tu ce .

M ich a ł nic się  nie o d ezw a ł, lecz  u c a ło w a ł z po­
k o rą  je j rę c e  i z ap ew n ił, że m oże się u  n iego  czuć  
zu p e łn ie  bezp ieczn ą .

P o d c z a s  tego  p ie rw sz e g o  p o sied zen ia  h fo row icz  
nie w ie le  m a lo w a ł. R ęce  m u d rż a ły  i zd o ła ł ty lko  
z ro b ić  szk ic  je j w sp an ia łe j p o stac i, z k tó re g o  b y ł 
je d n a k  n iezad o w o lo n y .

A le p o d czas  n a s tę p n y c h  p o sied zeń  o p a n o w a ł 
M ich a ła  z a p a ł a r ty s ty .

P r a c a  jego  p o s tą p iła  o ty le , że  m ógł b y ć  zad o ­
w o lo n y  z tego , co d o ty c h c z a s  s tw o rz y ł.

Ja k  za  k a ż d y m  razem , ta k  j te ra z  b ieg a ł jak  
s z a lo n y  po pokoju , c z e k a ją c  na  nią. .Te chw ile , k tó-

TU WYCIACf
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r e  ona sp ę d z a ła  w  jeg o  p raco w n i, Syfy chw ilam i je ­
go  n a jw ięk szeg o  sz częśc ia .

Ż y ł w o gó le  ty lk o  w  ty c h  godzinach , w  k tó ry c h  
ona  b y ła  u n iego . C a łe  jego  ży c ie , o b ecn e  s tr e ­
sz c z a ło  się  w  o czek iw an iu  n a  chw ilę , w  k tó re j u s ły ­
s z y  jej lekk ie  k ro k i n a  sch o d ach .

■ I te ra z  k ilk a k ro tn ie  w y b ie g a ł na  sch o d y , b y  
n a d s łu c h iw a ć , c z y  nie idzie.

S e rc e  b iło  m u sza len ie  m ocno . C z y ż b y  dzisia j 
nie m ia ła  p rz y jś ć ?

R a z  sp o tk a ł n a  sch o d ach  Z osię . N ie z a u w a ż y ł 
jej p r a w ie ;  n ie w id z ia ł te ż  sm u tn eg o  w zro k u , jak im  
nań  sp o jrz a ła .

P o z a  u w ie lb ian ą  k o b ie tą , w s z y s c y  p rz e s ta li  is t­
n ieć d la  n iego .

Z o sia  sp o g lą d a ła  za  m m  p o trz ą s a ją c  g ło w ą , g d y  
się  u d a ł z p o w ro te m  do sw e j p ra c o w n i. W su n ę ła  się 
i o n a  d o  sw e g o  pokoiku , gdzie  m o g ła  się  sw obo d n ie  
w y p ła k a ć .

D arem n ie  z a s ta n a w ia ła  się  n a d  tem , k to  m oże 
b y ć  tą  ta je m n ic z ą  m o d e lk ą , k tó ra  z a w sz e  z ja w ia ła  
się  ze szcze ln ie  z a s ło n ię tą  tw a rz ą . P rz e c z u w a ła , że 
m usi to  b y ć  ja k a ś  d y s ty n g o w a n a  d am a . C z u ła  też , 
ż e  p rz e z  n ią  s tra c i ła  se rc e  M ich a ła .

D o  jak iego  o b ra z u  p o z o w a ła  m u ta  k o b ie ta ?
T e ra z  z a k ry w a ł o b ra z  p łó tn em , a  g d y  w y c h o ­

d z ił z dom u, z a m y k a ł go w  d u że j szafie .
I teg o  nie w ied z ia ła , cho c iaż  d aw n ie j H o ro w lcz  

o p o w ia d a ł je j o k a ż d e m  sw e m  d z ie le .
Z osia  u k ry ła  tw a rz  w  d ło n iach , I z ap ła k a ła  

g o rzk o . N ag le  ro z le g ł się  g ło s  d zw o n k a .
To ona, kobieta, która lej zabrała Michała.

Hutnol
K R Y TY K 4

Mamusi® poszła 2 
sześcioletnią eórunią na 
przedstaw ienie. Xa sce­
nie ukazu je  się k ró ­
lewna, m a pazmogeis po­
m alow ane n a  zielono, 
Po przedstaw ień  ki mał.i 
p y ta : „Mamusiu, Jak ona 
m oże mieć zielone 
paznogoie? P r z e le ż  
paznokcie pow inny być 
czarne",

SENTENCJA’.
Mój profesor m atem a­

tyki m aw iał: „Nie ro ­
zumiem dlaczego w y rzu ­
ca się tafcie olbrzym ie 
sum y na  budow ę za ­
kładów  dla w aria tó w  i 
nerw ow o chorych, k ie­
d y  jeden m ały  dornek 
w ystarczyliby dla zam ­
knięcia w szystk ich  roz­
sądnych"!

RÓŻNICE RASOWE.
Różnice rasow e pom ię­

dzy  narodam i najłatw iej 
poznać p rzy  w ysiadaniu 
z  tram w aju.

A m erykauin w ysiada  
szybko, nie oglądając się 
ani w  praw o, ani w  le­
wo.

Anglik rozgląda się 
naokoło siebie, patrząc 
czy czegoś nie zapom­
niał.

Szkot starannie szuka 
dookoła, czy czasem k toś 
czegoś nie z o s ta w ił
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
DZIS START 400 ZAWODNIKÓW * « - 1 -

w  X  w i o s e n n i i i i K  „ P a S f u i f ! '
Mmwi & g o d z in ie  12 mm fommfcm IB S iS l

P o  w ielu dniach gorączkow ych  przygoto­
wań do X w iosennego biegu na prze ła j „Po­
lonii", odbędzie się dziś s ta rt biegu, k tó ry  jak  
wiadomo nastąpi o godz. 12-tej na dawniej* 
\zean boisku „pogoni".

W  biegu, jak zdołaliśm y się w  ostatniej 
chwili zorientow ać, w eźm ie udział p rzeszło  
400 zaw odników  z w szystk ich  w ażniejszych 
ośrodków  zachodniej Polski. Nic też dziw ne­
go, że  ca łe  zainteresow anie skierow ane iest 
obecnie na osobę dzisiejszego zw ycięzcy. Na­
praw dę ciężko przew idzieć, kto zdobędzie 
cenną w ędrow ną nagrodę ,.Polonii". Z w y­
cięzcy należałoby szukać w śród  takich naz­
wisk, jak m istrza Ptodski Fiałki z  K rakow a, 
Hartlika (zw ycięzcy w  biegu „K-urj e ra  P o z ­
nańskiego" z  ub. niedzieli), dw ukrotnego zw y­
cięzcy puharn _Polonyi‘ — Z dzisław a M otyki 
z Zakopanego, Żyłki z Król. H uty, Rakoczego, 
startu jącego w  Toku bieżącym  jako n iestow a- 
rzyszony, S takłosińskiego, z A leksandrow ie, 
ubiegającego się o nagrodę najlepszego ,.So­
koła", Szyczpki z R ybnika (niemniej dobrego 
"Zawodnika). N iespodziankę może nam  zgoto­
wać jeden z  w ielu startu jących  zaw odników  
Zagłębia D ąbrow skiego. G dyby naw et tak 
było źe H artlik  w edług obliczeń papierow ych 
zdobyłby p ierw sze m iejsce w  biegu, to  tru d ­
no sobie w yobrazić , b y  p rzyszłoby  mu to ła­
two. C ały  ten zw arty  front najlepszych za­
w odników utrudni m b zw ycięstw o i k to  wie, 
czy  e  w alki na  tra sie  nie skorzysta  jakiś zu­
pełnie n ieznany sportow iec.

O stra  ryw alizacja  w śród juniorów , nie d a ­
je nam  rów nież w yjaśnienia, k to  zdobędzie 
zw ycięstw ó. M łodsi zaw odnicy, jak  zeszło­
roczny zw ycięzca G wóźdź, s ta rtu je  obecnie 
w seniorach. Podobnie, jak  w  seniorach, gdzie 
oprócz nagrody  w ędrow nej JPolonji", zw y ­
cięzca o trzym a nagrodę honorow ą, jakiś nie­
znajom y zdeklarow ał dla zw ycięzcy junjorów  
sumę 20 z ł„  p rzyczem  kom itet biegu postano­
wił za  sum ę te  zakupić dla zw ycięzcy  sp rzęt 
lekkoatletyczny.

Jak w ielkiem  zainteresow aniem  cieszy  sie 
nasz bieg, św iadczy chociażby pocztów ka, ja- 
hą o trzym aliśm y od p. Rudzkiego z Jastrzęb ia  
Zdroju, donosząc nam  z ubolew aniem , że w o­
bec zpsucia się row eru  nie może przyjechać 
na bieg, proponując, bjr rów nież urządzić tąki 
bieg -w Jastrzęb iu , gdzie z pew nością znajdzie 
się wiehi faw ory tów . Szkoda, że nie w cześ­
niej zaw iadom ił nas o  tem, bo znalaz łyby  się 
fundusze na pokrycie am bitnem u sportow co­
wi na  koszta  podróży. Ale z tych przyczyn  z 
pew nością w ielu nie stanie na starcie , bo cięż­
ki© w arunki ekonomiczne dotknęły  także  do­
tkliw ie naszą m łodzi eż.

Zacięta w alka zapow iada afę w śród  pań. 
Szoasów na m a jednak pow ażne szanse, po­
dobnie jak  K iiosówna w  ub. latach zdobyć 
po raz  trzeci z rzędu II nagrodę w ędrow ną 
W ydaw nictw a .JPolonji". Dla zw yciężczyni 
biegu znana w  K atow icach firma Szadok i So- 
rówfca, p rzy  i£L D yrekcyjnej, ufundow ała p ięk­
ną w azę kryszta łow ą. D la w szystkich zaw od­
ników przyby łych  w śród  3 kategorji do 30 
m iejsca przew idziane są  artystyczn ie  w yk°- 
ne dyplom y.

W ydaw nictw o pom yślało rów nież ł o  na­
szych w eteranach , k tó rzy  już po raz  10 z rzę­
du s ta rtu ją  w biegach Jpolonjf". S ą niemi na­
kazie Żyłka, dw ukrotny zdobyw ca nagrody 
W ędrownej dla najlepszego „Sokola", ofiaro­
w anej przez jubilera Sm oczyka z  Katowic. Ki- 
>os z  R udy i N ow ara z K olejowego P . W . Ka­
towice. Dla najlepszego z  tych zaw odników  
znana firma sportow a w  K atow icach „C entro- 
l4P©rt“ ufundow ała honorow ą nagrodę.

D ość ciekaw ie zapow iada się rów nież w ał-
w śród  bokserów  1 p iłkarzy . — Dla p ier­

w szych ufundow ała w ędrow ną nagrodę Firm a 
-S p o rt"  w  Katowicach, p is y  ulicy 3-go Maja, 
a zdobył ją w  ub. roku H asterok  z R udy. — 
Obecnie pow ażne szanse m a rów nież znany 
bokser i tren e r PZB. p. W ende z  M ysłowic- 
Nagroda dla p iłkarza ufundow aną po raz  dru- 
/ i  p rzez  za rząd  SOEPN. przypadnie w  udzia- 
le jednem u z  p iłkarzy , k tó rych  zgłosiła się 
b a c z n a  liczba. O strą  -rywalizację zapowiada- 
Sle rów nież w śród członków  S tow . M łodzieży 
dolskiej, k tó rzy  ubiegają  się o nagrodę w ę­
drowną firm y „Sport", o raz  redakcji sporto­
wej „Polonii". — Z eszłoroczny zw ycięzca 
Jwózd z  M alej D ąbrów ki m a TÓwnież i w  

'wm roku pow ażne szanse jej zdobycia,
. J a k  w idać dzisi-ejszy bieg zapow iada się 
■1ako p ierw szorzędna atrakcja  sportow a i dla- 
togo też  nikogo nie pow inno zabraknąć na 
!'tarcie . Z biórka zaw odników  naznaczona zo­
r a ł a  na godz. 10 w  restau racji parku  K ośdu- 
Szki. Tam że odbędzie się w ydaw anie nurne- 
r6rw, -badanie lekarskie, o raz  przechow yw anie 
obrań w  szatniach. W szyscy  zaw odnicy pró­
b n i  są  o ścisłe przestrze-gani-e zarządzeń. W  
f-totniach -nie w olno -przebywać osobom, nie 
“ iorącym  -udziału w  biegu. R zeczy w artościo­
we należy pozostaw ić w  domu.
. W restauracji parkowej, oraz na boisku 
tonkcjonc-wać będzie s-pecjalne pogotow ie sa ­
nitarne, p.rzycżem część pogotow ia sanitarne-

tow arzyszyć -będzie biegnącym  na row e- 
toch. Badanie lekarskie przeprowadiz-i lekarz

O środka -katowickiego p. dr- Kowalski, lekarz 
naczelny szpitala E lżbietanek w Katowicach. 
S ta r t do biegu odbędzie się o ogdz. i 2 na-tej 
na boisku „Pogoni". R ozdanie nagród  po za­
kończeniu biegu w ogrodzie restau racji p a r­
kow ej.

O rganizacja zaw odów  jeży w  rękach ko­
misji sędziowskiej SOZLA, pozy czerń sędzio­
wie proszeni są o staw ienie się punktualnie o 
godz. 11. K ierownikiem biegu i s ta rte rem  jest 
p. Oska. Nad całością biegu i o rganizacją 
czuw ać będzie z ram ienia naszego W ydaw ­
nictw a p. red. K araś. Na w stępie odbędzie sie 
s ta rt pań, następnie junjorów , a ma końcu 
seniorów . W  tej sam ej kolejności zaw odnicy 
w-biegać będą na start. Na starc ie  ustaw iony 
został specjalny lej, b y  zaw odnicy bezpośred­
nio po -przybyciu do m ety  w  należytym  po­
rządku  zostali przez kom isję sędziow ską od­
notow ani.

A w ięc niech dziś w szyscy  pośpieszą na 
boisko „Pogonj", by  być św iadkiem  tak  w iel­
kie] im prezy.

Poniżej podajem y dalszą część nazw isk  
zaw odników  ogłoszonych do biegu.

Gondzik P aw eł niestow . M ysłow ice, K w iat­
kow ski Bogumił, K raw czyński Eugenjusz. Bil 
P io tr, Pluciński W iktor, A. K. S. Niwka, Śen- 
tow ski Justyn  Będz. T. Sp. Będzin, Ju recz ­
ko P aw eł niestow . K atow ice, R eguła Alfred, 
B łaszczak Czesław , M agner Józef, -Pyka G er­
hard  O drodzenie Szopienice, Kot W iktor, 
P astuszka  Emil, -Dworok P aw eł, Bóhm Wil­
helm, Rozkosz Józef, D ebernitz W iktor, No­
w ara  Atojzy Odrodzenie Załęże, P alka  Leon, 
Kurek Edw ard, Gwóźdź Helmut, Manecki P a ­
w eł, K aczm arek P aw eł, K apias Jan , G rosz 
W ilhelm , O drodzenie IMa-ła Dąhró-wka, S a r- 
nes Jerzy , S zary  P aw eł, G abriel Konrad, Pie- 
chaczek Franciszek, Kozielski K onrad, Skrzy­
piec Józef, M oraw iec E rnest, Dziemba Je rzy  

O drodzenie Siem ianow ice, H olonów na Elż­
bieta O drodzenie Zatęiże, C iżba Józef H ar­
cerz B ytom  (Niem-cy), Kamiński R yszard  So­
kół T ychy, B artocha T adeusz Sokół Tychy, 
F ranc Edmund, M ichalczyk Józef N aprzód 
Murcki, Bąk W itold Zw. S trzelecki Król. Hu­
ta, Kuklok Emilia Z rzesz. Zaw odow e Janów , 
W alerow ski M arjan Sokół Załęże, Groli-k T eo­
dor KS. Pole Zachodnie Król. H uta, P orada  
Edw ard, K urzeja H enryk, G urdziel Stefan;- 
P rzy b y ła  M ieczysław , Sobczyk  : S tan isław  
Sokół D ąbrów ka, M-uszanka Celina, L egaw iec 
W ładysław , U nderow icz M arjan, Szczepanik 
Roman, Kozłowski B olesław  Sokół Czeladź, 
G rzesłk Aleksy, H artlik M aksymilian, H artlik 
Wilhelm, Jonik Józef, Kotlarski M ieczysław ,

Kotszulski P aw eł, Lu-koszek S tefan. Nowak 
Karol, Ochman Edmund, P rzy b y ła  Je rzy , Sko- 
lik H ubert, S trach  W ilhelm. W ieroński Jan, 
O rzeł H ubert Górecki Leon, Kwieciński Jó ­
zef/ Szulisz P iotr, W ons Je rzy , A ndersonów - 
na Olga. P rim erów na E lfryda, Spyrków na 
Adelajda, Żyłków na K lara Stadjon Król. Hu­
ta : M ajer E rnest KS. N aprzód Ruda, Slaboń 
Je rzy  niestow ., Musiol H ubert K. S. Diana Ka­
tow ice, P atoka P io tr. C zarneck i S tanisław  
niestow ., Kubica Je rzy  Poczt. P W . Katow i­
ce, M usialow ski S tefan  H arcerz , Felis Józef 
Koczuba Józef, M andera Józef Zw. S trzelec­
ki (Mała D ąbrów ka); S-piołek O skar SM P. 
G arda Wice, Kocur Józef, S itko Józef, S iik° 
Alfred, Małecka T eodor. N owak Ludw ik KS. 
Roździe-ń Sz-op.; K opecka A gnieszka, K ansy 
N orbert, Luks Je rz y  Sokół Zgoda; Zalew ski 
Eugeniusz, M usiał Jan  Sokół Niwka. Zacher 
W ilhelm, Sobiech P aw eł, D ługajczyk Roman, 
W iderów na Jul-ja Sokół W ełnow iec; K rystko- 
w iak M arcin. Wist-up T eodor, Szleger Rudolf, 
Kaczm arek A ugustyn Sokół C horzów ; M oty­
ka Zdzisław , M otyka F ranciszek, W ow kono- 
w icz Tadeusz Sokół Zakopane, M otyka Leo­
nard  AZS. K raków , Szkubnia Jan  AZS. Cie­
szyn. Szw arc T eodor, R ybark iew icz Stani­
sław , Iiu rczyk  Józef, K °żdoń Zygm unt, Gór­
niak Józef, G utek AZS. C ieszyn; W ypiór W in­
centy  Sokół K oćhłow ice M ądry A ugustyn S. 
M. P . Kochtow ce, Kopiec W iktor, B arnasL - 
wicz Michał, K owalczuk Adam Szkoła Dokszt. 
K atow ice: Rak K arol KS. 06 M ysłow ice (bok­
ser), W alte r K azim ierz. B ebczok Ludw.k 
M ars Katowice II; G rzesica A lojzy, Szady 
Paw eł, Kranc P aw eł, B ia łas A lojzy S rkó ł 
L igota: W ukom anow icz Juljan. M usiał Józef, 
G olbeck Jan , W yczoczek, O rłow ski Paw eł, 
Bytom ski F ryderyk , B rem er Jan , K ittler, Szu- 
as Zygfryd, Jastrzębsk i H erbert, Zimnol, 
Szuasów na M aryla. Szeuów na M ałgorzata, 
K ierom inówna H ildegarda, M oczkówna Zofja, 
Zowada Jadw iga, B rauniszów na L otta, Janu- 
szow ska Irena Pogoń K atow ice; Duda S tani­
sław . C how aniec K onrad, C hrobok Franci­
szek, F ran ia  Stefan, C y ran  P aw eł, G rzybek 
Karol, N ideriińskl Adolf, N owak Jan, P ilszek  
Alojzy, Kasza Je rzy , Musiali-k Roman, Roes- 
ner Antoni. Z aw ada E dw ard, Kolonko W ac­
ław , N iesporek Rudolf, D ziałach P aw eł, Kal- 
fas Ja n , P oppe B ernard . H arazim  R yszard , 
D om adalski Tom asz, P a ry s  Franciszek, Ma­
rek F ranciszek Kremie.c Ignacy. Ja rczyk  An­
toni, Miozga Jan, M zyk Ewald, M orawiec 
E dw ard. M ientus B ernard , Cholewa H enryk, 
Jagusz  Józef, Siedlacze-k R yszard , P aszek  
F ranciszek, Jam-erlik E rw in  SMP,

Mcci piłkarski Kroków — Śląsk
w  K i r ® l e w » i s i e i  if ls a c te

Ze w zględu na m ający  się odłbyć -dziś, 
a odw ołany  w  ostatniej chwili, m iędzy­
państw ow y m ecz piłki nożnej pom iędzy 
Czechosłow acja a Po lska  i b raku  term i­
nów  m istrzow skich. zakontraktow ano 
szereg  ciekaw ych spotkań m iędzym iasto­
w ych  i okręgow ych.

Gościem  SOZiPIN będzie s in a  rep re­
zentacja K rakow a, k tó ra  zm ierzy się z 
reprezentacja  &lgiska na boisku AKS. w  
Król. Hucie dzłg o  godz. 16.

Skład drużyn jest następujący: -Kra­
k ó w — K-oczwra, Lasota (Cr.), P ychow - 
ski (Wtisła), Jeziersk i (W isła, W ilczkie- 
w icz, L-esiak (G arbarnia), iRiesner, W a­
licki (G arbarnia), M alczyk, Kisieliński, 
Zem baczyński (Craco-vńa). Ś ląsk —  K u­
rek (Ruch), M ichalski (Ń.) K aćy (Ruch) 
Mo-czibo (Dąb-), B adura. So-rzycki (Ruch), 
H e c  (N.), Kesmer (Dąb), Ha-ris-ch (IFC.)

Spofl w Wielkopolsce
SZERMIERCZE WALKI O M ISTRZOSTW O 
POZNANIA — ZGROMADZA NASZA ELITĘ 

NA PLANSZY 
W  nJedzleJę roeegrane zostaną m istrzostw a

szerm iercze m. stoł. Poznania oraz zaw ody o 
m istrzostw o Polski w  trzech rodzajach -broni 
w  klasie „B“. W alki odbędą się w  szpadzie, 
szerm ierce I florecie. W szystkie sp-otkania ro­
zegrane zostaną w  sali okręgow ego ośrodka 
W- F. -przy ul. Bukow skiej. O rganizacją tych 
rozgryw ek  za-jął się Akademicki Zw iązek 
Sportow y.
PIŁKARZE POZNAŃSCY WAŁCZA O  MI­

STRZOSTW O W  KLASIE „A"
W  niedzielę Poznań stać będzie -pod zna­

kiem rozigryw-ek piłkarskich o m istrzostw o 
-okręgu. O godz. 10.30 na -boisku „W arty" od­
będzie się m ecz z „O strovią", do którego 
„W arta" w ystąp i w  składzie niemal 1-igow/m 
z Kryszkie-wiczem na środk-u pomocy.

O godz. 14-te.j H. C. P . amienzy się z 
drużyną K. P . W. Liga na w lasnem  boisku. — 
W edle w szelkiego praw dopodobieństw a mecz

P y te l (Czarni), W odarz  (Ruch). R e z e r  
w ow i: M rozek i God (Slask), W ostal 
(AKS.), Kania (N.). C yganek (W awel).

W  G liw icach  g o śc ić  -będzde rep rezen ­
tacja  K a to w ic , z e s ta w io n a  z  g r a c z y  A- 
k la sy  o r a z  L igi, g d z ie  c zek a  ich  rów n ie  
trudne zad an ie , jak  n a sz ą  rep rezen tca ję  
z  K rakow em .

R eprezentacja  K atow ic w yjeżdża do 
Gliwic w  następującym  składzie: Strauoh 
(Policyjny), Czempisz, Konieczny (Dia­
na). G arus (Pocztow e), S talm ach (Szo­
pienice), K napczyk (Katowice), Kopeć 
(M ata D ąbrów ka), G eister (Dąb), Herisdh 
(IFC.), Neuman (Lłgoci-anka) J-amo-zriik 
(Katowice).

W  W arszaw ie  wzamfan odw ołanego 
m eczu C zechosłow acja — Polska odbę­
d z ie  się spotkanie pom iędzy rejwęzęn- 
tacja P d sM  i  W arszaw y .

zakończy się nieznaczną w ystaną gospoda­
rzy.

O godz. 16-tej m istrz okręgu „L egia" roze­
g ra  mecz <z drużyną „Sokoła" leszczyńskiego 
na stadionie m iejskim . Szanse zw ycięstw a m a 
oczyw iście „Leg ja", w obec nieszczególnej 
form y drużyny  „Sokola".

Na prow incji odbędą się dwa spotkania. W  
O strow ie spotkają się zespoły  OKS. z „U-nją“ 

•z Kości-an-a. O te j sam ej go-dziinie „Sp-arta" 
stanie do -walki z „Polonją" w Lesznie.

Sport w loJzi
W IDZEW  — R. K. S. WLK. HAJDUKI
W  niedzielę odbędzie się w  Łodzi decydu­

jący  m-ecz finałow y o robotnicze piłkarskie 
m istrzostw o Polski, pom iędzy łódzkim W i­
dzew em  (m istrzem  północnej Polski) a  R. K. 
S. W ielkie Hajduka (m istrz południowej P o l­
ski).

Zwycięzca otrzyma tytuł -piłkarskiego mi­
s trza  Polski klubów  robotniczych. Na boisku 
Winty, o godz. 10-tej rano. s ta r t do feie-gu na

FILKA NOŻNA W  SZOPIENICACH
W  niedzielę, dnia 15 bm. o godz. 16 spotka; 

się na boisku TUR -w Szopienicach reprezen­
tacja R. K. S. Śląska Opolskiego z  zespołem  
R. K. S- TUiR. Przedimecz KS. Nordia I —* 
TUR. I b .  . -

OTW ARCIE KORTÓW  TENISOW YCH 
POLICYJNEGO KS.

Z dniem  15 bm. Policyjny K. S. rozpoczy­
na sezon tenisow y. Również w  tym dniu zo ­
staną o tw arte  k o rty  sekcji tenisow ej p rzy  
ulicy Moniuszki. Wipisy now ych członków  
przyj mu j-e sekretarja-t Policyjnego K. S. (Wo­
jew ództw o, pokój 656, III p.) w zględnie nad­
zorca kortów .

■ Sport w OSwlęcfmia
T. S. 20 BOGUCICE — T. S. „CZARNI" I 

OŚWIĘCLM 2:0 (0:0)
(Bu) P ierw sze za-wo-dy o m istrzostw o kf. 

A. rozegra ła  d rużyna „C zarnych" w  Boguci­
cach, ul-egając gospodarzom  w stosu-nku 2 :0. 
Wy-ni-k nie odpo-wiada przebiegow i gry. G ra 
prowadzon-a w  żyw  om tempie nie zapow ia­
dała gościom klęski, Bramiki dla zw ycięzców  
z-dobyli lew y łączn-ik i środkow y napastnik. 
Sę-dżia p. -Gryc — dobry.

R. K. S. BRZESZCZE — R. K. S. OSWIĘCKU 
4:2 (2 :1)

D rużyna R. K. S. Oświęcim rozegra ła  swój 
p ierw szy  njecz w  tegorocznym  sezonie. G ra
nieintere-sująca, prow adzona z  obu stron bru- 
tata-ie i ostro. W ynik odpow iada przebiegow i 
g-ry. Sę-dz-ia p. P orębsk i w  zupełności zado­
wolił. (Bu)

D rużyna Z. T. S. G. „K adknah" w ycofała
się z tegorocznych rozgryw ek o m istrzostw o 
B4igi Podo-kręgu Biel-sko-Biała z  powodu po­
w ołania k-ilku g raczy  1 drużyny do odibyćia 
służby w ojskow ej. W obec czego bram karz  
Jakubow icz i obrońca Feiler zgłosili sw oje 
przystąpienie do T. S. „C zarni" Oświęcim.

(Bu)
W  uibietgłą ni-edzfelę rozegrano zaw ody 

bokserskie o mistrz, pow iatow e Z. S. I. miej­
sce za-jęła d rużyna  Z. S. Oświęcim 1. (Bu),

S p ® r i  w  Z a c i n a  D ą s i r o w s i s l e m

JUTRO ROZGORZEJĄ WALKI PIŁKARSKIE
15 bm. w szystk ie  d rużyny  piłkarskie w  Za­

głębiu ni-Szają do  boi u. W alki rozgorzeją na 
froncie w szystk ich  klas A, B i  C.

N ajw iększe oczyw iście zain teresow anie 
w yw ołują spotkania A k i ,  tamibardziej, że 
w alki są w połowie. P y tan ie , kto -będzie mi­
strzem  A — jes t na u-stach każdego sportow ­
ca. W  M. A spotykają się ju tro : w  Sosn-owou 
rano na boisku Ito ji K olejow y „Ruch" z  f a r ­
m acją". Ze wztględ-u na zaw odną formę dru­
żyn, w ynik trudno jes t przew idzieć, w  go­
dzinach popołudniowych „U nja" gra z  „Sol- 
vayeim“. Należy się spodziew ać b. zaciętej 
walki, a  ni-e wykił-uczoaie jes t zw ycięstw o dru­
żyny  tabryczn-ej, k tó ra  jes t zespołem  zgra­
nym  i b. tw ardym . „Unja" w  ka-żdym bądi -rai 
z ie będzie m ieć rów norzędnego przeciw nika.

W  Czeladzi „Policyjny" K. S. g ra  z JB ry- 
n icą". Sądząc z  w yniku w Sosnow cu, m iej­
scow i m ają pow ażne szanse wy-grania meczu:

W  Będzinie „C. K. S ." g ra  z „H akoabem ". 
Będz-ie to może najważni-ejsza w atka dnia, bo 
C. K. S. w alczyć będzie o prow adzenie. Ha- 
koah zaś bronić się będzie rozpaczliw ie przed 
wid-mem spadku d-o B k i

W reszcie a trakcję  D ąbrow y stanow ić bę­
dzie spotkan-ie m iejscow ych ryw ali „Zaglę- 
b*a“ z  „Zagtębian-ką". Tu w ynik może naj­
trudniej przepow iedzieć, temlbardzięj, i e  po­
w ażną rolę odgryw a... publiczność. W kaź- 
-dymbądź razie i jedna i druga d rużyna bę­
dzie chcieć ultrzyim-ać się w  grupie czołow ej.

p rze ła j o m istrzostw o okręgu aa  dystansie
5 kim. Ubiegłego roku zw ycięzcą by l Kur- 
pesa. i

Ł. K. S. organizuije w ielkie zaw ody pły­
wackie, na k tóre  złoży  się czw órm ecz AZS, 
(W arseaw a) — ŁKS. — Trium f — Makka-bL

OTW ARCIE SEZONU KOLARSKIEGO
Pierw szy  krok kolarski w  Łodzi dla za­

wodników nie posiadających żadnyoh nagród 
odbędzie się w niedzielę. P rogram : o godz. 7, 
m. 30 zbiórka kolarzy  zrzeszonych i n iezrze- 
sizonych (z row eram i) w  I oddz. straży  ogn. 
p rzy  ul. 11 Listopa-da 4. O godz. 8 w yjazd  ze­
branych  kolarzy  pod przew odnictw em  kapi­
tanów  ŁOiZK. do Pabjanic. P o  przyjęciu  przez 
Pa-bjanickie Tow. O /k listów , odbędzie się nar. 
bożeństw o w  kościel-e św . M ateusza, po na­
bożeństw ie udanie się na s ta rt prey  P ark u  
W olności, gdzie odbędzie się w yścig  na p rze ­
strzeni 25 kim.

P ozatem  odbędzie się w  niedzielę rew  ja  
o tw arcia  sezonu m otocyklow ego. O godz, 10 
m. 40 zbiórka na pi. D ąbrow skiego, poczem  
nastąpi w yjazd  z Łodzi do R udy Pabianickiej. 
O -godz. 14 pow rót do Łodzi na P lac W olno­
ści, p oczem nastąpi rozw iązanie uroczystośtds
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T a n i o  i  d o b r z e  k o p i s z
t f g E lc o  w  r f u c la  S irs a n c e c lfi

S e m sa c lu  1 .000 z ł .  d a im o ! ! ?
'  PO ŚW A TEO ZN A  SPRZEDAŻ Z NAGRODAMI!!
UwagJędnfając -wielki k ry zy s gospoda razy  i znaczny spadek oan baw ełny  I w e ł­

ny, firm a nasza, chcąc pozbyć się w ielkich, nagrom adzonych zapasów , daje  możność każ­
dem u ubierania się elegancko i to za bezcen, bo ty lko  za  zł. 9,88 a m ianow icie: 3 m tr.
‘m ateriału  na  ubran ie  m ęskie lub ma palto dam skie, pelinej podw . szer. 140 cim. (deseń 
bielskich kam gam ów ), 1 kostium  k. dam ski, ładni© u szy ty  z  kodorowem, modnean p rzy ­
braniem  (podać rozm iar), 1 koszula mę-ska, letnia, 1 p. kalesonów  z  satynow em  w ykoń­
czeniem, 6 chusteczek męskich lufo dam skich f l  p . skarpetek  męskich, cwi-rnowanych.

36 m etrów  tow aru  za  zł. 15,90, a  mian ow icie: 5 m tr. m ateriału  na ubranie spor­
tow e, letnie, m ęskie hib dziecinne w  kolorze g ranatow ym  lub w ojskow ym , 4 m etry  
„tweeKfu*4 na  letnią suknię dam ską w  ko lorze granatow ym , p rzetkany  ibiatemd k ropka­
mi. 3 m tr. zefiru  na  elegancką koszulę m ęską, 6 m tr. flaneli puszyste! i m iękkiej na su­
kienki dziecinne i bieliznę w szelkiego rodzaj,u, 8 m tr. firanki kanw ow ej, deseń żakardo­
w y  do  2-ch okien i 10 ręczników  w aflow ych lufo 10 m tr. p łó tna ręcznikow ego w  kostki. 
W szystko  razem  w ysy łam y  tylko za zł. 15,90 za zaliczeniem poczłow am , po otrzym aniu 
listow nego zam ów ienia. — BEZ RYZYKA! O ile tow ar nie podoba się, przyjm ujem y 
takow y z  pow rotem , a  pieniądze natychm iast zw racam y.
A dresow ać: F irm a „POLSKA PO M OC" Ł ódź, G enerała H. D ąbrow skiego 3, — odtłz. 9.

U w  a g a :  Do każdej paczki dodajem y bezpłatnie nagrody : I-sza pram ja, 500 zł.,
5 po  100 zł., rad jo -apara ty , resztk i kam gar nu n a  ubrania i 2.500 w artościow ych  prem ij.

żądajcie wszędzie chodników

„Falaleum“
Cena 50 gr. za 1 m. długości

M EBLE!!! Setki złotych zaoszczędzisz ku­
pując meble u nas: NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
MEBLI — KATOW ICE, ulica S tarow lej-
ska nr. 3. — Sypialnia dębow a 322 zł. S y ­
pialnia m ahoniow a 650 ęł. Sypialnia orzech 
kaukaski 700 zł. Stoły* do rozsuw ania na 
18 osób 50 zl. Kuchnie 310 zł. — P ozatem  
wielki w ybór różnych sypialni oraz poje­
dynczych mebli. 7-letnia gw arancja . — Do­
staw a bezpłatnie na G órnym  Śląsku. — 
Dogodne w arunki. — U w ażajcie na firmę!

„Orosi*< Kanjij do nytia

Drast-Maszyny

niedoścignione w  materjale wykonaniu 
M i e s ię c z n ie  s p ł a t y  o d  z t .  2 0 .—

Skład fabryczny:
p o m  T o w a r o w y  . . B r a c i a  D r o s i “
Świętochłowice, G. Śl. — Tel, Król Huta 412-78

Katalogi na życzenie — Czytelnikom „7 Groszy udzielam 5% rabatu.
.  D ro łf -R o w e ry

m h e © e e

firma

wszelk. rodzaju, najnow ­
szych fason sprzedaje po
n ie b y w a ły c h  c e n a c h

t u i  m m m m Ł
K a to w ice  n i. M. P iłs u d s k ie g o  Hr. 5 1 .

(obok Starostwa) tel. 338-07

Z powodu napędzenia towarów 2 5 ®  n a b o i  i
darmo str. Brown. U. P .N .  2341 

bezzezwol.) oraz z (imit.) wiecz. 
pióro wysyłamy z powodu kryzysu 
kto zamówi list. u nas zegarek 
z fran. złota szwajcarskiego syst. 
„Ankier" z  wiecznem szkłem i 5 
letnią gwarancją za zł. 6.95 lep­
szy gat. 9 ,12,15, kryty z 3 - ma 
kopertami na kam. zł. 12,14,16,18, 
25, extra płaski na kamieniach 

14. 16. na rejcę damski lub męski zł. 10 12,16, 20 i 25. 
Bez ryzyka W razie niespodobania zwracamy pieniądze. 
Adresować Fabr. zeg. E.Jakubiński Warszawa Leszno 60-79

Smakosze przepadała za czekolada firmyA R K A D IA 'f i

S p r z e d a ż  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  t y l k o  w  f i r m i e

IHHOLE-WORTH K a t o w i c e ,  ul. 3-go Maja 9 
Król - Huta, Ul. Wolności 32

NAGRODĘ 50 ZŁ
w  g o tó w c e  o t r z y m a j ą  w s z y s c y  b e z  w y j ą t k u  

(bez losowania) za trafne rozwiązanie szarady
C e le m  s p o p u la ry z o w a n ia  n o w e g o  g a tu n k u  p ió r  w ie e sn y e h  m a rk i  „ P O L S K IE  

P IÓ R O  O R Z E Ł " , p o s ta n o w il iś m y  d la  re k la m y  s p rz e d a ć  p e w n ą  i lo ś ć  ty c h  
p ió r  g -w aran tow ano j ja k o ś c i  p o  w y ją tk o w o  n is k ie j  c e n ie  z ł. 2 gr. 90  s a  s z tu k ą  
( lu b  lu k su s o w e  z ł. 3 .80) a  n a d to  z a  w ła ś c iw e  ro z w ią z a n ie  p o n iż s z e j  s z a ra d y  
w y z n a c z y ć  p re m ję  g o tó w k o w ą  w su m ie  z ł.  50.—

K a ż d y  k t o  z a m a w i a  „ P o ls k ie  P ió ro  O r z e ł"  p r z y  ró w n o e z e sn e m  n a d e s ła ­
n iu  w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  lu b  p rz e k a z e m  p o c z to w y m  z ł. 2 .90  ( lu b  z ł. 3.80 
z a  lu k su s  o w e ) ,

T e n  o t r z y m u j e  b e z w z g l ę d n i e :  p ió ro  w ie c z n e  . O r z e ł "  p o  e a n ie  re k la m o ­
w e j z ł .  2 . gr .  90 (z ł. 3.80 z a  >uk*a»ow e) o r a z  su m ą  z ł. 50 w  jpo tów oe, jeś li 
a a d e ś łe  p r z y  z a m ó w ie n iu  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  sz a ra d y .

R o z w ią z a n ie  p ro s im y  n a d s y ła ć  m o żliw ie  w  c ią g u  8  d n i  o d  u k a z a n ia  s ią  o g ło  
s z e n ia .  O s t a te c z n y  te rm in  p rz y jm o w a n ia  z a m ó w ie ń  n a  p ió ro  w ra z  z  r o z w ią ­
z a n ie m  s z a r a d y  u p ły w a  w  d n iu  15 m aja  r .  b . W  c ią g u  ty g o d n ia  o d  t e g o  to r -  
m inu  o trz y m a  k a ż d y  z a m ó w io n e  „ P o ls k ie  P ió ro  O r z e ł" ,  jak  ró w n ia ż  su m ą  
z ł.  50 w  r a z ie  w ła ś c iw e g o  ro z w ią z a n ia  s z a ra d y . R o z w ią z a ń  b e z  n a d e s ła n ia

ó g ła s z a fc ie  s ię  w  1fS i e d m i u  S r o s z a c fo * *

D o k u m e n t  z  w ł ą ś c l w e m '  r o z w i ą z a n i e m  s z a r a d y  j e s t  z d e p o n o w a ­
n y  u  r e j e n t a  R o m a n a  (g m a c h  H ip o te k i)  w  W a r s z a w i e .  W ła ś c iw e  ro z w ią ­
z a n ie  i  l i s t a  n a g ro d z o n y c h  z o s ta n ą  o g ło s z o n e  p u b l ie z n ie .

________________________ S z a r a d a  z g ło s k o w a _________________________
c ja  — e —e —fo r—g a — g a —g a n t —g ie l—i—in —k a —k a —ko 
k rę —la —Ie—le k —li—lu —ło —m a —m u n t — n i—n ia — n ik — 
n ik — o—o—o r - ó —p a —p a —p a —ra —r e —ro i—s a —s o l—s te r  
s to r —s t r a —ta —t a r —to r —to r —t o r —t o r —tro  — za  — zyg

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w  1)  C h ro n i  o d  d e s z c z u  2 ) O w a d  3)  O ś w ie t la  u lio e  
4)  N a d a je  k ia r u n e k  (k ie r u je )  o k rę to w i ( ło d z i)  5) S łu ż y  d o  g ry  s p o r to w e j  6 ) 
O b ja ś n ia  ry su n k o w o  t r e ś ć  7 ) U b ie ra  s ię  m o d n ie  i w y k w in tn ie  8) D u c h o w n y  
p r o te s ta n c k i  9) O p ra w ia  k s ią ż k i  10) S a m o g ło s k a  11) N a p ra w ia  ( re o rg a n iz u je ,  
z m ie n ia )  u s tr ó j ,  o b y c z a je ,  p r z e d s ię b io r s tw o  i t .d .  12) N a rz ą d  w z ro k u  i3 
je d n o c z y ,  s k u p ia , u r z ą d z a  14) C z ło w ie k  p ra c u ją c y  n a  ro li  15) Im ię  m ąsk ie  
16. O b ie ra  k ró la  (w  d aw . P o ls c e )  17. N a rz ę d z ie  o g ro d n ic z e .

Z  p o w y ż s z y c h  sy la b  n a le ż y  u ło ż y ć  17 w y ra z ó w  (o  z n a c z e n iu  p o d ą n e m  w y-, 
i  e j ,  k tó ry c h  p o c z ą tk o w e  l i t e ry  e z y ta n e  z g ó ry  n a d ó ł d a d z ą  n a z w ę  n a s z e g o  p ió ra  

W s z y s tk ie  w y ra z y  s ą  rz e c z o w n ik a m i, n ie k tó r e  ro d z a ju  ż e ń sk ie g o
„ P o l s k i e  P ió r o  O r z e ł “  Zamówienia i przekazy do Redakcji 
czasopisma .W ie śc i d la  W szystkich ',W arszaw a, Nabielaka 8 /G

Ze wzgiędlu na ogólne zain teresow anie, jakie w yw o­
ła ły  nasze prem ie, postanow iliśm y rów nież po św ię­
tach przeznaczyć dla naszej klijemteli ca ły  szereg 

w artościow ych premia, a  m ianowicie: 1 m aszyna do szycia, 1 w yżym aczkę, 1 p łaszcz dam. 
najm odniejszy, 1 kołdrę w atow ą, 1 .kilim 3-m etr. w  najm odniejsze w zo ry  perskie i i sztukę 
ipfótna b iałego dla tych P . T. K lijentów , k tó rzy  zakupią u nas do dn ia  29 kw ietn ia  1934 r. 
j.edein z  niżej w ym ienionych kom pletów .

NR. 1 TYLKO ZA ZL. 10,55 
w ysy łam y: 3 m e try  m ateria łu  n a  ubran ie  m ęskie Nb ma pałto  damskie, pełnej podw ój­
nej szerokości 140 <m , 1 koszulę m ęską, 1 parę kalesonów  z  satynow em  w ykończe­
niem, 3 chuisteczki m ęskie do nosa z  ładnym  kolorow ym  szlakiem  lufo 3 chusteczki dam ­
skie batystow e, 1 parę  skarpetek  męskich cw irnow anych j 1 k raw a t jedw abny najmod­
niejszy.

NR. 2 TYLKO ZA ZŁ. 12,90
w ysy łam y: 4 m e try  m ateria łu  na elegancką suknię dam ską, 1 chustkę dużą do  odzianip 
w  ładne kolorow e k ra ty  jasne lufo ciemne (rozm iar 12/4), 1 parę  pantofla dam skich (po­
dać rozm iar obuw ia), 1 sw e tr  dam ski w  ładne kolorow e desenie (ostatni k rzy k  m o­
dy), 1 koszulę dam ską madapolam ow ą stro jn ie  haftow aną w e w szystk ich  kolorach Nb 
1 kom binację, 1 parę  reform  dam skich, 1 p a rę  pończoch jedw abnych i 3 chusteczki ba­
tystow e z ładnym  ażurkiem.

W ym ienione kom plety w ysy łam y za zaliczeniem poczfow em  na listow ne zam ów ie­
nie. P łac i się p rzy  odbiorze tow aru na poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar się nie po­
doba, przyjm niem y z  pow rotem  i NATYCHMIAST zw racam y pien iądze.’Zam ów ienia na­
leży  ad resow ać tylko:

F irm a „LÓDZKO-BIELSKA TKANINA", Łódź, nl. św . A ndrzeja No. 7/43.
U w a g a :  Dnia 6 m aja 1934 r. ogłosim y listę osób, k tó re  o trzym ały  prem ie.

(przepowiednie a&ttoCoglczne
d la  urodzonych w  czasie  od  15 do 21 bm.

M ężczyźni wrodzeni w  ty m  okresie  odzna­
czają  się n iezby t p rzy jem ną pow ierzchow no­
ścią 1 kiepskiem  zdrow iem . N ajczęstszą w a­
dą  ich charak teru  je s t zaczepność i niezgod­
ność, o raz  n iestałość w  miłości. NadomiaT 
złego nadużyw ają oni rozkoszy zm ysłow ych, 
o raz  nie znają  um iarkow ania w  spożyw aniu 
napojów  alkoholowych, co w  w ysocej m ierze 
nadszarpnij© ich organizm . Z tych  w szystk ich  
w zględów  nie c ieszą się oni sym patią i> ży ją  
przew ażnie  krótko. N ierzadko m ężczyźni ci 
dochodZą <k> skrajnej nędzy  i um ierają 
opuszczeni prze® w szystk ich . Najpom yślniej­
szym  jeszcze okresem  ml a nich o sta tn ie  3 
m iesiące roku. C harak te ry  kobiet, urodzonych 
w  tych dniacih, są bardzo  podobne do  char 
fak to rów  m ężczyzn. K obiety  te  odznaczają 
się jednalk m ilszą pow ierzchow nością i  cieszą 
się trochę  lepszem  zdrow iem , P ozatem  m ają 
m ało dzieci i są  ziem i m atkam i. O kres tetwi, 
je s t d la  nich okresem , w  k tó rym  popuszczają 
w adze  sw ym  nieokiełzanym  nam iętnościom . 
Mimo tych  wadi, rzadka k tóra , urodzonych 
W ty m  okresie, zo sta je  s ta rą  panną.

W pływ y &c$>mkzne
na p rzy rodę  i ludzi w  czasie od 15 do 251 bm.

C zekający  nas tydzień nie będizi© się za­
sadniczo różnił od tygodnia ubiegłego. W  dal­
szym  ciągu pogoda będzie zmienna, p rzy - 
czem  dni będą chłodne. M ożliwe są rów nież 
opady

Dzień 15 bm. zapow iada się ujemnie, p rzy - 
czern m ożliw e są różne pow ikłania, oszustw a 
i defraudacje. Dzień ten zapoczątkuje nato­
m iast dodatni okres, trw a jący  do 2 m aja, dla 
tad.zi ukochanych w  czasie od  21. III. do 20. 
IV. Dzień następny zaznaczy się wpywairm 
w ybitnie mieszanemi Całkiem podobny bę­
dzie dzień 17, bm, .18 kw ietn ia  będzie  k ry -

Dwóch Polaków przypada
bb«e i©€l®i© drzewo ®woc®we

Jebią z, pom yślniej rozw ijających się 
gałęzi naszego rolnictw a jest sadow nic­
tw o. Mimo jednak stałego rozwoju .pro­
dukcji, sadow nictw o polskie posiada 'bilans 
ujemny. W skutek tego sprow adzam y z 
zagranicy  duże ilości ow oców , k tórych 
w arto ść  roczna w aha się m iędzy 9—18 
mil jonów złotych, g łów nie: jabłka, grusz^ 
ki, śliwki, czereśnie,, w inogrona, wiśnie, 
kaw ony i inne. W edług obliczeń G. U. S. 
liczba drzew  ow ocow ych w ynosi obecnie 
w  Polsce około 16 milionów sztuk, czyli, 
że na jedno drzew o przypada u nas dw óch 
m ieszkańców , podczas gdy w  zachodnich 
Niemczech i C zechosłow acji na jednego 
m ieszkańca przypadają  3—4 drzew a.

iW ciągu ostatnich łat, w obec pom yśl­
nej koniunktury na rynku ow ocow ym , 
Po-djęto szeroką akcję nad  podniesieniem 
stanu polskiego sadow nictw a. G łów ny 
nacisk położono na zakładanie sadów  
Przy m ałych i średnich gospodarstw ach.

W edług danych organizacyj ogrodni­
czych i rolniczych ilość zasadzonych 
drzew  ow ocow ych w ynosi w  latach 1929 
do 1933 około 6 miliomów sztuk. Należy 
zaznaczyć, iż w  ciągu ostatnich 4 la t Bank 
Rolny poparł akcję sadow niczą, p rzez 
udzielenie kredytu  w  w ysokości 3,2 mil}, 
złotych.

P o p a  d a c h o w a
Papa izolacyjna 1 produkty im ołowe

C S E P ® E M ¥  G I P > $
i  trzcina sufitowa

W ilii Soi Malwfi
Juliusz Dollmann, fabryka papy dachowej 

K a t o w i c e  — Z a l « ł i
Teł. 301 60 ul. Marcina 8 Tel, 301 60 

Składnica: K a to w ic e ,  ul. Wojewódzka nr.43

Urodzaf ozimin nie fesf dob r a
J il j js z w  doShEwlĘj s ię  e&& zm sm m m w

Stan  zasiew ów  ozimych, ustalony w  
Pierwszej .połowie m arca, przedstaw iał 
się przeciętnie dla całej Polski.

.tyczmy dla osób rządow ych, ruchu, techniki
i przem ysłu. Mogą zajść w ypadki nagłej 
śmierci. Dzień następny będzie rów nież k ry ­
tyczny, przyczepi .możliwe są zbrodnie, po­
żary, eksplozje i k a ta s tro fy  żyw iołow e. 20 
bm. będzie zrana u jem ny L epsze w pływ y 
zaznaczą się od godzin południowych. O stat­
ni dzień tygodnia będzie rów nież, ujemny, 
zw łaszcza dla protekcji, techniki j  rucltu.

Stan zasiew ów  ży ta  w  Poszczegól­
nych w ojew ództw ach w ykaza ł nieznaczne 
w ahania, k tóre nie w płynęły  jednak na 
przeciętną dla Polski. N ajlepszy stan ż y ­
ta  okazał się w  woj. W arszaw skiem . 
Łódzkiem i Pom orskiem , najgorszy w  woj. 
Stanisław ow skiem , W ileńskiem  o raz  No- 
wognódzkiem i Lw ow skiem .

S tan koniczyny najlepszy w  woj. W a r­
szawskiem , Lubelskiem, W ileńskiem , No- 
wogródzkiem , W ołyńskiem , Krakowskiem 
i. S tanisław ow skiem  — najgorszy w  woj. 
Poznadskiem , Śląskie,nr i Tarnopolskiem .

W  porównaniu do stanu z przed roku,,

n

stan  zasiew ów  w szystk ich  ziem iopłodów 
p rzedstaw ią  się znacznie gorzej, a i w  r. 
1932 w  tym  sam ym  okresie — stan zasie­
w ów  b y ł lepszy.

Pow ażniejszych  uszkodzeń w  zasie­
wach ozim ych nie było, poniew aż Pola w 
okresie trw an ia  m rozów  b y ły  dostatecz­
nie p rzy k ry te  śniegiem . Z w ojew ództw  
jednak południowych i w schodnich dono­
szą o licznych w ypadkach  w przenia żytu 
na polach niżej .położonych. Donoszą na­
tom iast o znacznych uszkodzeniach, spo­
w odow anych p rzez m yszy , zw łaszcza  w  
koniczynach, k tó rych  znaczną część trzeb a 
będzie .przeorać. U szkodzenia te dotyczą 
szczególnie zachodniej części kraju, a 
p rzedew szystk iem  woj. Poznańskiego.
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Sptatca tvęźótv
fe s t snów  a d tu a C n ą

0t p o t t 0 Q % óftf mot&śkieft

Od ipewnego czasu  w  pism ach co jakiś 
czas znajdujem y w iadom ość, że  tu  łub 
tam  w idziano w ęża, czy  innego potw ora 
m orskiego, a  rozpoczęto się to  przed  k il' 
kom a miesiącami, -gdy gazety  doniosły ze 
Szkocji, że w  jeziorze Loch Ness miał się 
Pojawić tak i po-twór.

H istoria z potw orem  w  Loch Ness n a ­
brała  specjalnego rozgłosu, poniew aż zar 
mieszainy w  nią został znany m yśliw y i 
Podróżnik W e t h e r e U ,  k tó ry  w  tow a­
rzystw ie  kilku dziennikarzy w y b ra ł się 
tam specjalnie w  celu zbadania istnienia 
tego potw ora. C ała grupa rozłoży ła się 
obozem  nad jeziorem , tow arzystw o  po­
dzieliło się na kilka party j, a  każda z oso­
bna objęła pod sw oją w yłączną kontrolę 
Pewną część brzegiu i na  tych  posterun­
kach trw ano  dzień i noc bez p rzerw y , ab y  
tbfceć pew ność, że jeżeli tylko potw ór rze­
czyw iście się u k a ż ę  zostanie p rzez  któ- 
%roi3 z członków  ekspedycji zauw ażony.

Po kilku dniach dw óch członków  eks­
pedycji napotkało na  jakieś „olbrzym ie 
ślady stóp" w  grzązkim  terenie nadbrzeż­
nym. Poniew aż żadne ze znanych ży ją­
cych stw orzeń w  okolicy takich śladów  
^ezostawnć nie mogło, i członkow ie eks- 
^ d y c j i  nie widzieli żadnego takiego stw o­
rzenia, k tó reby  mogło mieć tak ie  olbrzy­
mie stopy, p rzeto  z zachow aniem  w szel­
kich środiklów ostrożności porobiono odle­
w y  tych śladów 1 odesłano je do zbadania 
do M uzeum B rytyjskiego w  Londynie.

Uczeni, k tó rym  przesłano  do zbadania 
odlew y śladów, odkry tych  p rzez W etke- 
rellą na m ałej, błotnistej p laży  nad jezio­
rem, orzekli zgodnie, że są one dziełem ' 
jakiegoś figlarza. Do w niosku tego  doszli, 
stw ierdziw szy , że  odciski stóp tajem ni­
czego zw ierzęcia są całkow icie Identycz­
ne z lakierni sam am i odciskami w ypchane­
go hipopotam a, przechow yw anego w  mu­
zeum historii naturalnej Kemsington w  
Londynie. Podobne są rów nież, jakkol­
w iek już nie w  tym  stopniu, do odcisków  
stóp żyw ego hipopotam a z londyńskiego 
Ogrodu zoologicznego.

Nie chcąc paHć za sobą mostów, ucze­
ni zoolodzy w  sw oim  kom unikacie nie 
Wspominają o m istyfikacji, ograniczając 
się ty lko  do ch arak te rys tyk i odkry tych  
śladów , ale w  rozm ow ach p ryw atnych  da-

do zrozum ienia, że w edług nich jakiś 
n ieznany żartow niś dla spłatania kolosal­
nego figla badaczom , sfabrykow ał odciski 
nad jeziorem  Loch Ness. w edług rysunku 
stóp w ypchanego hipopotam a.

Uw iadom iony o powyższieni, Wertfhe- 
re® ośw iadczył, że opinja ekspertów  z  
jnuzeum zoologicznego jest dla niego dot­
kliwym ciosem, gdyż uznać musi ich kom ­
petencję w te j sp raw ie, ale niemniej nie 
ma zam iaru zarzucić dalszych poszuki­
wań i prób zidentyfikow ania tajem niczego 
Potw ora. W ydaje mu się mimo w szystko,

Stm łent A rthur G rant, w ra ca ją c  na m oto-  
^ k lu  eto domu. p ra w ie  najechał na p o tw o ­
r a  k tóry  p rzew a la ł s ię  p rzez  d rogę i po  
lakim ś c z a s ie  dostał s ię  do w o d y  i zn ik ­

n ą ł w  g łęb in ach .

że w  doniesieniach ty lu  osób, k tóre  w i­
działy  potw ora, k ry je  się jakaś praw da, 
pomimo 'iż w  całym  św iecie potw ór z Loch 
Ness s ta ł się już przedm iotem  żartów  i 
drw in.

Cierpliwość \  w y trw ałość  W e th e re la  
i jogo to w arzy szy  m iała zostać bardzo 
szybko w ynagrodzona. Jeszcze nie ochło­
nęli oni z w rażenia , w yw ołanego o rzecze­
niem uczonych ekspertów , gdy w tem  
przyszło  sensacyjne doniesienie, k tóre od­
suw a w  cień w szystk ie inne poprzednie 
■zeznania i zdaje się św iadczyć, że już nie 
jeden, ale cała  rodzina przedpotopow ych 
potw orów  ukryw a się w  Loch Ness.

Autorem  doniesienia jest s tuden t w ete­
rynarii A rthur Grant, syn  w łaściciela m a­
jątku  ziemskiego w  okolicy. W edług po­
w szechnej opinji zasługuje on z© w szech- 
miiar na zaufanie i napew no nie m iał za ­
m iaru w prow adzenia w  błąd badaczy. 
Z resztą podał on szczegóły  napraw dę zdu­
m iewające, a pozatem  now oodkry te Ślady 
potw ierdzają, że istotnie spotkał się oko 
w  oko z potw orem  na  lądzie.

S tudent G rant opowiada, że w racając 
nocą z Iiw arness do domu rodziców  na 
m otocyklu, drogą w ijącą się w zdłuż je­
ziora, natknął się nagle na po tw ora. Na 
piętnaście kroków  od siebie, na malern 
zboczu, scbodzącem  od drogi do jeziora i 
porosłem  rzadkiem i drzew am i, z o b a c z y ł 
raptem  w  blasku księżycow ej nocy  w iel­
ką m asę tajem niczego zw ierza, k tó ry  po­
ruszał płaską głow ą, osadzoną na długiej 
szyi. Dech zam arł mu w  piersiach. Za­
trzym ał natychm iast m otocykl i stanął 
jak  w ry ty , nie w iedząc, co czynić. Zw ierz 
d a ł kilka susów  aż  do drogi i w ów czas 
student G ran t stw ierdził ze zdumieniem1 i 
przerażeniem , że  bestia  przypom ina przed­
potopowego plesiosaura. Z istn iejących 
zw ierząt przypom ina kangura, ty lko że o- 
gon, długi i potężny, unosił się nad  zie­
mią. Ogółem zw ierzę m o g ło  m ieć około 
25 stóp dlugośoi.

Ciągle p oru sza jąc  sw o ją  m a łą  głową 
na długiej s z y i  w  praw o i w  lewo, po­
tw o rn y  czw oronóg zaw rócił skokam i nad 
brzeg jeziora, poczem  rzucił się do w ody 
i zniknął. S tudent popędził za  nim i długo 
s ta ł ma brzegu, ale bestja już s ię  w ięcej 
nie pokazała.

Na drugi dzień rano A rthur G rant wrą® 
ze swoim ojcem  i wujem, pułkownikiem  
G rantem , udał się na miejsce, gdzie mu 
się nocą n iesam ow ity zw ierz ukazał, i 
w szyscy  w e trzech  dokonali dokładnego 
zbadania terenu. Odkryli szereg  śladów, 
mniej Lub bardziej w yraźnych , a nad sa­
mem brzegiem  jeziora znaleźli szkielet 
kozy, k tó ra  najw idoczniej posłużyła na 
ucztę tej bestjii.

U przedzeni o  sensacyjnych odkryciach 
W ethereH i jego tow arzy sze  zbadali ze 
swej s trony  nowe ślady, że przypom inają 
zupełnie ślady poprzednio odkryte, tylko 
są znacznie m niejsze. W nioskują z tego, 
że jiuż nie jeden, ale conajmmiej dw a po­
tw ory  ukryw ają  się w  Loch Ness. jak to 
zresztą  już przedtem  daw ały  do zrozum ie­
nia doniesienia n iek tó rych  osób. które je­
dnocześnie na dwóch k rańcach  jeziora w i­
działy głośne zw ierzę.

Nowe te dane o istnieniu przedpotopo­
w ego zw ierzęcia w  Loch Ness są silnym 
bodźcem dla w ysiłków  ekspedycji W e- 
therella. T rzeba zaznaczyć, że WethereH 
zastaw ił w  kilku punktach nad jeziorem 
pom ysłow e sidła przy pom ocy specjalnej 
apara tu ry  fotograficznej, tak, aby  bestja 
sama uwieczniła się na kliszy fotograficz­
nej, gdy w yjdzie z w ody i spacerow ać bę­
dzie po brzegu. P o n ad to  rozporządza on 
specjalnemi nasłucbiw aczam i wodnemi. 
p rzy pom ocy których można „w yłow ić*1 
podejrzane szm ery  w  głębinach jeziora. 
Jak  dotychczas jęidnąk, tę  lic zn e  p rz y r z ą ­

d y  naukow e nie oddały W etherellow i ż a ­
dnej usługi.

Jeszcze nie ucichły  w ieści o  potw orze 
z Loch Ness, gdy oto depesze p rzyniosły  
w iadom ości o w yrzuceniu  przez fale m or­
skie n a  brzeg w ioski Querqueville o 8 kim. 
od C herburga ścierw a nieznanego dotąd 
po tw ora  m orskiego o w yglądzie jaszczur­
ki. P isaliśm y o tem  szczegółow o 3 m arca 
rb. i p rzez pew ien czas w yrzucone p rzez  
fale rozkładające się już ścierw o po tw ora  
obserw ow ały tłum y ludzi, k tó rzy  p rzy b y ­
wali z G herbourga a naw et z P a ry ża .

Że wiadom ości o pojawianiu się w ęży  
i rozm aitych potw orów  m orskich nie są 
ograniczone ty lko do Aniglji i Szkocji, o 
tem św iadczy przypom niane te raz  w  p is­
m ach urzędow e zeznanie p ierw szego  ofi­
cera okrętu  pasażerskiego „M aurytan ia11, 
S. M. Mougbtina, k tó ry  w  podróży  swej 
po m orzu K ary be jskieim w idział dnia 30 
stycznia rb. po tw ora m orskiego i zd arze­
nie to  zanotow ał w  dzienniku okrętow ym .

zobaczył p ierw szy  raz  F . W . Kamp, urzę­
dnik biblioteki publicznej B rytyjskiej Ko­
lumbii, gdy  by ł nad brzegiem  m orza w 
tow arzystw ie  m ajora W . H. Langleya. Nie 
mówili jednakże o tem nikomu początko­
wo, poniew aż obaw iali się, ażeby ich nie 
w yśm iano, a dopiero znacznie później, 
gdy  zjawisko pow tó rzy ło  się, Kamp w 
ten sposóib o niem opow iada:

„W ybraliśm y się raz  na w ycieczkę na 
brzeg, a  w  tow arzystw ie  by ła  moja żona 
i syn. B yliśm y zajęci jedzeniem  posiłku, 
gdy zauw ażyliśm y, że fale jakoś silnie bi­
ją na brzeg  i w znoszą się w ysoko Zacie­
kaw ieni tym  objawem  po pew nej chwili 
zobaczyliśm y w  odległości około cz te ry ­
stu  jardów  od brzegu jakieś olbrzym ie 
cielsko, przew alające się na falach. . P o­
tw ó r ten m ógł mieć około ośm dziesiąt 
stóp długości a pięć stóp grubości i skóra 
jego lśniła na słońcu odcieniem ziekm* 
kaw o-szarym .

Po chwili potw ór za trzym ał się p rzy  
w ystającej nad  fałami m ałej skale i jakby 
się o nią oparł całym  swoim  korpusem , 
a g łow ę w ychylił w ysoko i w tedy  ujrze­
liśm y w yraźn ie  około haisady g łow y ja k ' 
b y  skrzele lub szereg  drobnych  płetw, 
k tórem i poruszał. P oniew aż na skale td. 
siadyw ały  zaw sze stadam i ryb itw y  m o r  
sfcie, w ięc ze rw a ły  się przerażone i w y­
dając piski k rąży ły  nad Potworem , a na­
w et odw ażniejsze rzucały  się na w y sta ją ­
cą  z w ody głow ę i b iły  go dziobam i. W  
pew nej chwili po tw ór jednym  szybkim  
ruchem  paszczy  pochw ycił ryb itw ę i poł­
knął ją, poczem zsunął się znowu do wo­
dy , k tó ra  się zakotłow ała  i zniknął11.

Jeszcze w  początkach w ojny św iato­
wej jeden z oficerów  m arynark i niem iec­
kiej kom endant łodzi Podwodnej „U—28*", 
baron von F orstner, z łożył swojej w ła ­
dzy  raport urzędow y, że po sto rpedow a­
niu handlow ego statku angielskiego „Ibe- 
rian“, gdyż już m iał się udać w  dalszą 
podróż, u sły szał raptem  bardzo silny w y ­
buch z dna m orskiego, k tó ry  mógł pocho­
dzić z głębokości około 3.000 stóp. P rz y ­
puszczając, że szczątki storpedow anego 
statku natrafiły  na  minę kotw icow ą w 
głębinach, za trzy m ał się jeszcze jakiś

B aron  v o n  F orstn er , k om endant n iem ieck ie j ło d z i podwodnej „U -28“, opisuje  
w  sw o im  rap orcie  s łu ż b o w y m  n ajdok ładn iej p o tw o ra , k tó reg o  na p o w ierzch ­
n ię w y r z u c ił w y b u ch  m in y  na zn a czn ej g łę b o k o śc i. M iało  s ię  to  w y d a r z y ć  
Po zatop ien iu  sta tk u  h an d low ego  „Ib erian “, dn ia  30 llpca w  roku 1915-tym .

Jak  ten oficer opow iada, zdarzenie 
m iało miejsce koło w y sp y  św. Eustache­
go, gdy okrę t P łynął ca łą  parą, robiąc 24 
w ęzły  na godzinę. Na notatniku, obok za­
piski, oficer narysow ał szkic potw ora. 
P rzed tem  i w tedy  potw ora tego  w idział 
także inny oficer okrętu , J. W . Caunce, 
k tó ry  opow iedział M oughtinowi o tem, 
lecz Moughtin zakazał mu rozgłaszać, „bo 
się ośm ieszy11.

Nagle w pogodne, popołudnie przybiegł 
do niego Caunce i w skazał na  m orze,

czas na miejscu i w tedy  zobaczył w y ła ­
niające się z głębin cielsko jakiegoś ol­
brzym iego potw ora, k tóre  się zw ijało i 
rozwijało, zupełnie podobne do cielska 
wielkiego w ęża. P otw ór ten miał podłu- 
gow atą  głow ę, osadzona na kilka stóp 
długiej szyi, a paszcza podobna była nie­
co do Paszczy krokodyla, tylko mniej 
spłaszczona.

T e i tem  podobne historie w łaściw ie je­
dnakże niczego jeszcze nie dow odzą uczo­
nym, poniew aż ci tw ierdzą, że dopiero

gdzie kłębił się potw orny w ąż m orski, e, y  m ogliby sw,0‘! ° , jy ,
■mający długości jakieś 65 stóp, a łeb sze­
roki na jakie dw ie stopy. Początkow o 
Moughtin sądził, że to  w ieloryb, lecz 
w kró tce przekonał się, że to w ąż morski, 
k tó ry  w ystaw ił głow ę o jakieś sześć stóp 
nad wodę, a potem w yrzucił cielsko ok rą­
głe, w  przecięciu m ierzące jakieś 5 do 6 
stóp. W tedy  Moughtin przekonał się, jak 
powiada, że pow tarzająca się od stuleci 
bajka o w ężu m orskim , nie jest bajką, lecz 
rzeczyw istością.

Na ten się nie skończyło, bo jeszcze 
Moughtin i Caunce nie przestali m yśleć o 
tym  poiw orze z 30 stycznia, gdy 2 lutego, 
kiedy o k rę t s ta ł na kotw icy w zatoce La 
Guira, przybiegł podporucznik i pokazał 
Mougbtimowi dziw ną kreaturę, jaka z głę­
bin m orskich w ypłynęła na powierzchnię 
m orza, tuż koło okrętu. P o tw ór ten mie­
rzy ł jakieś 25 stóp długości, a szeroki i 
gruby był jakieś 15 stóp, po obu bokach 
w ystaw ały  mu w górę olbrzym ie płetw y 
pięć stóp ponad wodę. Cielsko potw ora 
w ydaw ało  się jakby z granitu i dlatego 
tylko Moughtin nie pobiegł do kabiny Po 
karabin, bo m yślał, że kula i takby się po 
tem cielsku ześlizgnęła.

Na w ybrzeżu  V ancouver mają także 
swojego potw ora morskiego, którego tam 
nazyw ają „AmńaMe Am y“, albo krótko: 
„Am y“, P o tw o ra  tego około roku temu

rach w ypow iedzieć, gdyby kto coś podob­
nego złow ił i na brzeg w ydostał, a następ­
nie dostarczy ł im do zbadania w  labora­
toriach m uzealnych. C zy się kto kiedy 
komu uda — to jest pytanie, na k tóre tru ­
dno odpowiedzieć. W  każdym  bądź razie 
trup potw ora, w yrzucony  przez fale pod 
Querqueville jest p ierw szym  realnym  do­
wodem tego, że opow iadania m ary n arzy  
o w ężu m orskiem  może nie zaw sze nale­
żą  do rzędu... kaczek dziennikarskich.

F. W . Kam p tw ierd zi, ż e  w y r a ź n ie  w i­
d z ia ł, jak „ A m y“ u n iosła  sw ój p o tw o rn y  
łeb  z  w o d y  i p o ch w y c iła  w  p a sz c z ę  jedną  
z e  stad a  reb ltw . k tóre  nad nią k r ą ż y ły
z w rza sk iem  i p isk iem . „Amy“ za n u rzy ła  
s ię  zu p e łn ie  dop iero po u p ły w ie  ośm iu  

m in u t
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Cśtos&enia
FRYZJER, katolik, krakow ianin, posz-ttkufje p o ­
sady, ewentualni© ożenku. O ferty  do „7 G ro­
sz y", K atow ice pod 1999 <ł__________________

PRACOW NIA sutki eń i okryć daunśkich. Kato­
w ice, ul. M arjaoka 7. m , 5. 2032 d.

WYUCZAM kroju, szycia  .Szopienice, 3-®o 
M aja 4. G ęsta S p łaty  ra tam i. 2038d.

POKÓJ z  kuchnią w  K osztow ach tanio  do
w ynajęcia . O forty do „7 G roszy", Katowice
pod 2032 <Ł

DOM MASYWNY, 6 ubikacji i pó ł m orgi ogro­
du sprzedam  w K oszęcinie. Z głoszenia pod  ,J -  
U. 3“ do  „7 P ró szy ć .______________________ 540

SINGERA m aszyny  do szycia  okazyjnie, tanio 
sprzeda Katow ice , G liw icka 24 a.__________

DOMY M EBLOW E, DAB. dw a składy, K ato­
wice, 3-go M aja 7, ginach kina „Gollosseum“, 
P szczyna, ulica S trzelecka 33. p rzed cmen­
tarzem . W szelkie meble, kuchnie kom pletne 
110,— zl., sypialnie kom pletne 395,— zl. W ła­
sne fab ryka t? . — C eny k ryzysow e. — O dsta- 
w a bezpła tna na ca ły  Śląsk._______  459

CHIROMAINTKA: pow ie przyszłość ł prze­
szłość. Cena 1 zł. P rzeprow adziła  się z  ul. 
W ojew ódzkiej 20 n a  ul. K ochanow skiego nr, 
11 m. 1. 2033 d'.

SPRZEDAM  now y dom tanio (5 lokatorów ) 5 
■minut od d w orca  O rz esze-iB u>ko w Ina nr. 25 A. 
Herb. 538

DOBRY zarobek  można znaleźć sprzedaw a­
niem naszych  w yrobów  u  klijanieli p ryw atnej 
na dogodnych w arunkach. Zabezpieczenie za  
kolekcje p o trzebna  W ytw órn ia  T rykotaży , 3 
M aja 76, m. 8, K atow ice. 546

DZIERŻAWCY kiosków  n a  T arg i K atowickie 
o raz  wspólnik poszukiw any. O ferty  Polonia, 
M ariacka „Z ysk". 545

PIANINO, harm oniom  nowe, kasa  „Natkmut", 
dorożka, tanio do sp rzedan ia  K atowice, Ry­
nek 8, m ieszkanie 1. 543

PO DRÓŻU JĄCEJ PANI, osobie inteligentnej, 
ofiarujem y pracę  p rzy  sprzedaży  artykułów  
damskim:. P isem ne zgłoszenia „PAR", Kato­
w ice, Poprzeczna 8, pod „Inteligentna". 544

SYPIALNIA m ahoniowa, to tu sow a, n o w a  
kom pletna, okazyjnie tanio do sp rzed an ia  Ka­
tow ice G órnicza 7, mieszkanie 4. R yszard  
Salbel. 542

SPRZEDAM now y dom  tanio (5 lokatorów ) 
5 m inut od d w o rc a  O rzesze -Bukow ina nr. 26. 
A. H erb. 1325

IIARMOiNJI p raco w n ia  harm onie różne, 
sprzedaję, zamieniam. Sosnow iec, 1 M aja 13, 
R utkow ski. 541

REMINGTON, UNDERWOOD, IDEAŁ ma­
szyny okazyjnie. Remont, K atowice, S taw o- 
wa 3._____________________ ___________________

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitym ację, upo­
w ażniającą d-o pobierania w ypłat, w ystaw ioną 
p rzez  Giesche S. A. H uta „W alter-C ronek". 
P iegsa  Leon, Szopienice. 547

POŚW IADCZENIE. W  roku 1930 ciężko 
zachorow ałem . W tenczas z  ciekaw ości moja 
Żona udała  się do insty tu tu  grafologiczmego 
pana K artena , k tó ry  urządził z  sw ojem  medium 
Vitoną T uray  seans. P odczas seansu w  stan ic  
hypuotycznym  pani T u ray  bardzo  dokładne 
postaw iła  rozpoznanie m ojej choroby o raz  
przew idziała jej dalszy  przebieg . M uszę nad­
mienić, że diagnoza pani T uray  zupełnie się 
pokryw ała z  mojem w łasnem  . rozpoznaniem  
oraz z  diagnozą postaw ioną p rzez  jednego z  
mnich kolegów  internistów . Podług m ego zda­
nia trzeba parni V. T u ray , jako  medjum, w iel­
ki d a r  jasnow idzenia przyznać. M uszę dodać, 
>że miałem kilkakrotnie sposobność skontrolo­
w ać rozpoznani© Choroby, k tóro  pan i VHma 
T uray  u innych osobników  postaw iła, stw ier­
dzając, że  odpow iadały  one zupełnie rzeczy ­
w istem u stenow i choroby  ow ych osobników. 
K atow ice, 26. III. 1934. ■(—) Dr. med. W iktor 
Stałow ski, K atow ice. Pani T uray-K arten  za­
m ieszkuje w  K atow icach, uli.' Kochanowskiego 
lii, m. 14. P rzy jm uje  oodzieinini© od  10-M2 
p rzed  poł. i 4—6 p o  poł. _________

KTO CHCE uzyskać zdrow ie, niech na­
pisze, a otrzym a poradę j środki homeopa* 
tyczno-ziołow e. dostosow ane do w ieku i cier­
pienia. U leczalną jest gruźlica bez śladu. 
Choroby w eneryczne, sytills i lego skutki, 
recedyw a wykluczona. C ierpienia żołądka, 
kiszek, w ątroby , nerkow e, nerw ow e, serco­
we, kobiece, reum atyczne artre tyczne . skle­
rozę, choroby dziecinne um ysłow e itd. P o ­
siadam  liczne podziękow ania. Zakład przy­
rodoleczniczy M armolowej, K rólew ska Huta, 
Rynek 7. 710

SiZAINUJ sw ój grosz; M eble kupuj tylko w e 
firmie „M eblanko", Katowice. M łyńska 5. 
U rządzenie kuchenne 7 części zł. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo  
niskich oenaoh. Sypialnia dębow a 350 złotych. 
D ostaw a beaptaitna. 5002 d.

sy p ia lk i, jadalki, 
m e b le  k u c h e n n e  
i p o je d y n c z e  k u ­
p u je  s ię  n a jk o ­
rz y stn ie j w  firm ie

S i.  R o s ® m w « a l ! « l
KRÓL. HUTA, ul. Szpitalna nr. 4.

D ostaw a bezpłatna na cały  Górny* Śląsk.

Reformicliie S  Inil
zn a n e  od  1602 rokn.

R e t u l s i j ą  ż o łą d e k ,  c h r o n i ą  
od r e y m a ty z m u ,  cierpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej o t y ł o ś c i ,  
a r t r e t y z m u ,  uderzeń k r w i
do g t O W y ,  uśmierzają h e m o -
roidy, czyszczą krew i przy skło- 
nościacn do obstrukcji są łagodnym
ś r odk  i em przeczyszczaśącyai. **-

Użycie 1 do 2 pigułek na noc.
Ż ą d a ć  z  Z a k o n n  B i.e m .

Miesięczna prenumerata, „7 G R O S Z  Y“ wynosi 
W kraju z przesyłką pocztową , . , , ,
Przy zamówieniu w  urzędzie pocztowym „

zł. 2,31 

„ 2,31 

,  2,41 I KATOWICE 
Itr 301.746

o a t o s z c i (
i pole 35 x 67 mm. *Ł 15 
Ogł. drobne 2T ęt. sio w

D r u k ie m  i n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  G ra fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  . .P o lo n ia 1' S . Ą . w. K a to w ic a c h . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia l n y . S t a n i a ł a  a  N g g a j .

C 6 r o x f i l  ze świata

W ielk a  p arad a zm o to ry zo w a n e] arty lerji c z e c h o s ło w a c k ie j  o d b y ła  s ię  w  ty ch  
d niach  w  P ra d ze . P o k a z  o b ejm o w a ł w s z y s tk ie  rod za je  bron i arty lery jsk ie j od  

d a lek on ośn e] arm aty  -  k o lu b ry n y  do  szy b k o strze ln e j arm atk i m o to ro w ej.

M iejsce  k a ta stro fy  k o lejow ej w  G órnej A ustrji: E k sp res W ied eń  —  M o­
nachium  —  P a r y ż  w y k o le ił s ię  na linii M archtrenk —  H oersch ln g  p od  L in- 
cem . K atastrofę sp o w o d o w a li s a b o ta iy ś c l ,  W y r w a w sz y  s z y n y  na p rzestrze ­

ni 15 m etró w . D w ie  o so b y  z o s ta ły  zab ite , a  14 o d n io s ły  p o w a żn e  o k a le c z e ­
n ia. B liż sz e  s z c z e g ó ły  p o d a w a liśm y  w  telegram ach .

P ie r w s z y  burm istrz m iasta  W ied n ia , zara­
z e m  m in ister R y sz a r d  S ch m itz  p o k a za ł 
s ię  w  ś w ię ta  W ie lk a n o cn e  p o  ra z  p ie r w ­
s z y  od roku 1919 w  tra d y cy jn y m  z ło ty m  

łań cu ch u  b u rm istrzo w sk im .

R ok ro czn ie  o d b y w a ją  s ię  w  B aeb raon  (Indie) w ie lk ie  w y ś c ig i  k o n n e  o  s ła ­
w n y  puhar „Kadir". W y śc ig i w  B ach raon  są  za ra zem  z jazd em  k sią żą t (m aha­
r a d żó w ) in d yjsk ich , k tó rzy  p rzy b y w a ją  na n ie  n ie  w  sam och od ach , le c z  tra-

d y cy jn em i k araw an am i n a  sło n ia ch .
K siąże  S lg y a r d  z e  s w ą  m ałżon k ą , P a tz e -  

k ó w n ą  z  dom u.


